
W I A D O M O Ś C I  
G R A F I C Z N E
O G R A N  Z W I Ą Z K U  Z A W O D O W E G O  D R U K A R Z Y  I P O K R E W N Y C H  Z A W O D O W  W  P O L S C E

ROK XXI

UBEZPIECZENIE SPOŁECZNE.

Rząd w dniu 23 lutego w niósł do Sejmu 
p ro jek t ustaw y O' ubezpieczeniu społecz- 
nem na w ypadek choroby, niezdolności do 
zarobkow ania lub śm ierci osoby ubezpie­
czonej. P ro jek tow ana ustaw a ujednostajnia 
ubezpieczenia społeczne pracow ników  fi­
zycznych, a. zarazem  w szystkie rodzaje 
ubezpieczeń — na w ypadek choroby przy 
pracy, inw alidztw a, starości — koncentru je 
w  jednej instytucji: kasie  ubezpieczeń spo­
łecznych, względnie w  zakładach  ubezpie­
czeń społecznych.

Ubezpieczenie jest obowiązkowe; podle­
gają ubezpieczeniu zatrudnieni bez różni­
cy płci i wieku, na podstawie stosunku ro­
boczego lub służbowego (w tern uczniowie 
a tak że  chałupnicy).

B ezrobotni, o ile m ają p raw o do zasił­
ków  dla bezrobotnych, otrzym ują pomoc 
leczniczą (porady lekarsk ie  i  lekarstw a) 
oraz zasiłki chorobow e w w ysokości o trzy ­
mywanej zapomogi dla bezrobotnych.

U bezpieczeni stosow nie do zarobków  
podzieleni są na 23 grupy; najniższa grupa 
obejmuje zarabiających do  6 izł. tyg., a naj­
w yższa ponad 168 zł. W  każdej grupie opo­
datkow anie i  św iadczenia pieniężne są 
ujednostajnione. R obotnik opłaca 4% od 
tygodniówki a pracodaw ca 8 %.

P rojek t ustaw y tw orzy: kasy  ubezpie­
czeń społecznych, zak łady  ubezpieczeń 
społecznych i zw iązek zakładów  ubezpie­
czeń.

Kasy ubezpieczeń społecznych obejmują 
jeden lub k ilka pow iatów  na te ren ie  jedne­
go w ojew ództw a. O becne kasy  chorych, 
k tó re  obejmują n iek tó re  m iasta, jak W ar­
szawę, Lodź, Kraków , Lwów, po p rze­
kształcen iu  na kasy ubezpieczeń społecz­
nych, połączone zastan ą  z kasam i pow ia­
towemu

K asy ubezpieczeń społecznych prow adzą 
listy osób ubezpieczonych, ściągają sk ład ­
ki, udzielają św iadczeń chorym, p rzep ro ­
w adzają czynności przygotow aw cze dla 
przyznania świadczeń, udzielanych przez 
zak łady  ubezpieczeń społecznych na w y­
padek  niezdolności do pracy, w dow ieństw a 
i sieroctw a.

Organizacja kas ubezpieczeń społecz­
nych podobna jest do organizacji Kas cho­
rych; na czele kasy stoi rada, w ybierana 
przez pracow ników  (2/3 członków  rady) i 
pracodaw ców  (1/3 członków  rady) na lat 
sześć. Czynne praw o w yborcze mają obo­
w iązkow o ubezpieczeni po ukończeniu 21 
la t życia, o ile przed dniem ogłoszenia w y­
borów  byli przez ostatn ie 4 tygodnie ubez­
pieczeni. P racodaw cy mają praw o w ybie­
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rać, gdy ukończyli 21 la t życia i przynaj­
mniej na 4 tygodnie p rzed  ogłoszeniem o 
w yborach zatrudniali ubezpieczonych. W y­
branym i być mogą wyborcy, obyw atele pol­
scy, po ukończeniu 25 lat.

R ada w ybiera zarząd na lat trzy, kom i­
sję rew izyjną i komisję rozjem czą na jeden 
rok.

Zakłady ubezpieczeń społecznych uzu­
pełniają lecznictw o kas, udzielają św iad­
czeń pieniężnych inwalidom, wdowom i sie­
rotom  itp.

Na czele zakładu ubezpieczeń społecz­
nych stoi rada, w ybierana przez delega­
tów  rad  kas na la t 6, przyczem  2/3 rady 
stanow ią przedstaw iciele ubezpieczonych, 
a 1/3 przedstaw iciele pracodaw ców . Za­
rząd  zakładu sk łada się z 8 członków  z w y­
boru  i 4 (w tern przew odniczący i zastęp ­
ca) m ianowanych przez Min. Pr, i Op, 
Społ.

Związek zakładów  ubezpieczeń społecz­
nych obejmuje w szystkie zakłady; cen tra li­
zuje on całą działalność ubezpieczeniow ą. 
Działalnością zw iązku kieruje zarząd; sk ła­
da się on z przedstaw icieli rad  zakładów  
(po 2 z każdego) i nom inatów  Min. Pr. i Op. 
Spoi. w liczbie rów nej połow ie członków  
z w yboru.

Zwierzchni nadzór nad działalnością kas, 
zakładów  i zw iązku spraw uje Min. Pr. i Op. 
Sp. oraz Min. Spraw  W ewn. Delegaci Min. 
Spraw  W ew n. mają praw o uczestn ictw a w 
posiedzeniach rad  i zarządów  kas i zak ła­
dów, zaw ieszania uchw ał, rewizji i t. p.

U bezpieczeni w razie choroby mają p ra ­
wo: a) do bezpłatnej pom ocy lekarskiej
przez 39 tygodni; pomoc ta  obejmuje opie­
kę lekarską, lekarstw a i środki opatrunko­
we, środki pom ocnicze przeciw ko znie­
kształceniu  i kalectw u, p ro tezy  dentystycz­
ne; b! do zasiłku pieniężnego za każdy 
dzień choroby nie dłużej niż przez 39 ty ­
godni.

P rzew idziane jest jednak, że kasa może 
ustalić częściowo opłaty  za lekarstw a, nie 
przew yższające 10% kosztów  w łasnych ka­
sy, co jest w ielce niesłusznem , Bezrobotni 
i inwalidzi są zwolnieni od tej opłaty.

Zasiłek pieniężny chorobow y ma wynosić 
60% p rzecię tnej tygodniowej płacy.

Leczeni w  szpitalach, mający na u trzy ­
m aniu jedną lub w ięcej osób, otrzym ują z a ­
siłek domowy w  wysokości połow y zasiłku 
chorobow ego; leczeni w  szpitalu nieotrzy- 
mujący zasiłku domowego otrzym ują zasi­
łek  szpitalny w  w ysokości jednej szóstej 
zasiłku chorobowego.

Położnice, członkinie kasy, otrzym ują za­
pomogi p rzez 8 tygodni, pomoc leczniczą 
i, położniczą, a m atk i karm iące litr  m leka
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dziennie względnie gotów kę na mleko, 
przez 12 tygodni.

Rodziny ubezpieczonych m ają praw o do 
pomocy przez 13 tygodni, do pomocy położ­
niczej, do 34 litra  m leka dziennie oraz do za ­
siłku pieniężnego na w ypadek śmierci 
ubezpieczonego w w ysokości 20-krotnej 
dziennej płacy podstawowej.

Zakłady ubezpieczeń społecznych udzie­
lają św iadczeń pieniężnych a) dla ubezpie­
czonego w razie  niezdolności do pracy, b) 
dla członków rodziny ubezpieczonego w 
razie jego śmierci.

Praw o do ren ty  w razie  niezdolności do 
zarobkow ania przysługuje ubezpieczonem u, 
a) o ile  w ciągu 10 la t p rzed tem  odbędzie 
156 tygodni składkow ych, z czego 52 winny 
przypadać na ostatn ie 3 la ta  przez zaistn ie­
niem  inw alidztw a, b) sta ł się całkow icie 
lub częściowo niezdolnym do zarobkow ania 
w skutek  w ypadku w zatrudnieniu lub cho­
roby zawodowej.

Inw alidą w rozum ieniu ustaw y jest ten, 
k to  w skutek  choroby, ułomności fizycznej 
lub umysłowej, bądź też w skutek  upadku 
sił fizycznych lub umysłowych stanie się 
niezdolnym  do zarobienia w łasną p racą  1/3 
tego, co zarab ia  w  danej miejscowości oso­
ba zdrow a fizycznie i  um ysłowo o podob- 
nem w ykształceniu  i uzdolnieniu.

Za inwalidę rów nież uw aża się osobę, 
k tó ra  ukończyła 65 la t życia i p rzebyła w 
ubezpieczeniu przynajmniej 520 tygodni 
składkow ych.

Przepisy przejściowe głoszą, że osoby, 
k tó re  1) w chwili wejścia w życie niniej­
szej ustaw y ukończyły 65 lat, 2) posiadają 
obyw atelstw o polskie, 3) są niezdolne do 
zarobienia 1/3 norm alnego zarobku w  da­
nej miejscowości i zawodzie, 4) nie mają 
niezbędnych środków  utrzym ania, 5) w  cią­
gu ostatnich 10 la t przed wejściem w ży­
cie niniejszej ustaw y pozostaw ały  przynaj­
mniej p rzez 3 la ta  w zatrudnieniu, k tóreby  
uzasadniało  obow iązek ubezpieczenia — 
mają praw o do zaopatrzen ia  ze Skarbu 
Państw a w wysokości, k tó rą  R ada M ini­
strów  określi.

Za tydzień składkow y ustaw a uw aża: l) 
tygodnie, za k tó re  sk ładk i są opłacone; 2) 
tygodnie, podczas k tórych ubezpieczony: a) 
pobierał zasiłki z kasy ubezp. społ., b) k o ­
rzystał z pomocy leczniczej zakładu ub. 
sp. i był niezdolny do zarobkow ania; c) ko ­
rzystał z państw ow ych zapomóg dla bezro ­
botnych w zględnie podlegał zabezpieczeniu 
na w ypadek braku  pracy, lub też pobie­
ra ł zasiłki z ty tu łu  braku  p racy  bezpośred­
nio z zak ładów  państw ow ych, k tó re  nie 
podlegają obowiązkowi ubezpieczania; d) 
otrzym yw ał częściową ren tę  niezdolności 
do pracy; e) czas w którym  odbyw ał czyn-
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ną  służbę wojskową, o ile p rzedtem  był 
opłacił przynajm niej 52 składki.

R enta  inw alidzka składa się z kw oty s ta ­
łej — 20 zł. m iesięcznie i kw oty zmiennej 
od 25% do 45% płacy  podstaw ow ej. Inw a­
lida, k tó ry  p rzebył w  ubezpieczeniu ponad 
520 tygodni składkow ych otrzym uje za k aż ­
de następne 52 tygodnie 1% p łacy  więcej 
ponad 25%', najwyżej 45% .

O ile ubezpieczony s ta ł się niezdolnym 
do pracy  w sku tek  w ypadku w zatrudnieniu 
lub choroby zawodowej — otrzym uje w  ra ­
zie całkow itej niezdolności do pracy 80% 
przeciętnej rocznej p łacy  podstaw ow ej; w 
razie  częściowej niezdolności do p racy  od­
pow iednią część renty.

G dy otrzym ujący ren tę  znajduje się w 
stanie bezradności i nie może obejść się 
bez opieki i pom ocy innych osób, ma p ra ­
wo do dodatku  w wysokości 50% renty. 
O trzym ujący ren tę  ma praw o do dodatku 
po 10% za każde dziecko.

W dow a po inw alidzie lub zm arłym  na 
sku tek  w ypadku przy pracy  czy choroby 
zawodowej ma praw o do połow y renty. 
S iero ty  do ukończenia la t 18 otrzym ują od 
1/5 do 1/3 renty. S ieroty, k tó re  ksz ta łcą  się 
w  szkołach publicznych, mają praw o do 
ren ty  do ukończenia 24 lat.

Ubezpieczony, gdy przebył 156 tygodni 
składkow ych w  ostatnim  dziesięcioletnim  
okresie i jest chory ma praw o po w ykorzy­
staniu  39 tyg. św iadczeń z kasy  ubezp. 
społ. do dalszej pom ocy leczniczej ta k  d łu­
go, jak jest ona mu po trzebna na koszt za­
kładu ubezpieczeń.

Pro jek tow ana ustaw a ma w iele dobrych 
stron, gdyż w prow adza zabezpieczenie ro ­
bo tn ika na w ypadek starości i inw alidztw a. 
Jed n ak  zabezpieczenie nie jest takiem , ja­
kiego robotnik  potrzebuje i do jakiego ma 
praw o z racji usług oddaw anych społeczeń­
stwu.

P ro jek t przyznaje ren tę  robotnikow i, gdy 
dożyje la t 65. R obotnik zaczyna pracow ać 
od 15 lat, więc dopiero po 50 la tach  ma 
mieć zabezpieczoną starość. A czy wielu 
tego w ieku dożyje? W edług danych spisu 
ludności w Polsce na 1000 osób zaledwie 
7 p rzek racza  60 lat. Ilu żyje 65 la t spis nie 
podaje. Gdybyśmy naw et przyjęli  ̂na tysiąc 
to  i tak  dane w ykazują jak niew ielu ma 
szanse uzyskać z ty tu łu  la t ren tę  inw alidz­
ką. G ranica w ieku jest zbyt daleko  posu­
niętą. Zorganizowani robotnicy jeszcze w 
roku 1927 dom agali się p rzesunięcia jej do 
55 la t i Sejm pow inien to  w prow adzić.

P ro jek t decyduje, że robotn ik  inw alida 
(przed dojściem do 65 lat) może otrzym ać 
ren tę  tylko w ów czas, gdy stanie się n ie ­
zdolnym zarobić 1/3 tego, co zdrowy ro b o t­
nik w  jego specjalności zarobi. J e s t to  w y ­
soce krzyw dzące. T aki robotnik  nigdzie 
p racy  nie znajdzie. Dziś niem al pow szech­
nie w ydalają starszych robotników , a n i­
gdzie nie przyjm ują takich, k tó rzy  stracili 
66% zdolności do pracy. Mamy już przy­
kłady, jak n iechętnie w łaściciele zakładów  
przyjmują inw alidów  wojennych, mimo że 
praw o ich zmusza do tego. P rzepis ten n a ­
leży zmienić w  tym  sensie, by iym którzy 
stracili 33% swej zdolności do pracy przy­
znać pełną ren tę . O ile p ro jek t nie zostanie 
popraw iony, to  66 % u tra ty  zdolności do 
pracy  pozbaw i bardzo w ielu robotników  
środków  do życia, gdyż ani pracy ani ren ty  
nie otrzym ają.

Poszkodow ani przez w ypadki lub choro­

bę zaw odow ą przy całkow itej niezdolności 
do p racy  otrzym ują 80% . Z tem  m ożna się 
zgodzić. Ale pro jek t ustaw y przew iduje, że 
poszkodow any, k tó ry  częściowo jest n ie­
zdolny do pracy  otrzym a mniej, stosow nie 
do swej zdolności do pracy. Z astrzeżenie to  
będzie powodem  wielu procesów , a co naj­
ważniejsze, że postaw i poszkodow anych w 
nadzwyczaj ciężkie położenie. Z powodu 
częściowej niezdolności do p racy  nigdzie 
zajęcia nie znajdą, ale ren tę  otrzym ają 
zmniejszoną. N ależy tym, kórzy u tracą  33 % 
zdolności do p racy  zapew nić całe 80%.

Pro jek t przew iduje ren tę  w wysokości 20 
zł. m iesięcznie i od 25 do 45% płacy pod­
stawowej. Otóż 45% otrzym a ten, k to  przez 
30 la t przynajm niej op łacał w kładkę ubez­
pieczeniow ą. P łace  w Polsce są w yjątkow o 
niskie, to  też  i owe 45% będzie dalszem  gło­
dowaniem ; czy może robotnik  wyżyć, o trzy­
mując 20 zł. i choćby 45% od 150 zł. t. j. 
87.50 zł.; a z czego wyżyje, gdy otrzym a 20 
zł. i 25% od 150 zł.? R enta  jest za mała.

W dow a otrzym uje tylko połow ę tej d rob­
nej sumy, więc skazaną jest na głód i nędzę 
na s ta re  lata.

Robotnik, gdy zdolny jest do pracy, wv- 
tw arza  bogactw o społeczne, p łaci podatki, 
pośrednie i bezpośrednie, podatek  krw i na 
w ypadek  wojny, lecz nie ma rekom ­
pensaty  od państw a odpow iadającej odda­
wanym  przez niego usługom. System  ten  n a ­
leży zmienić, gdyż jest nie&praiwiedliiwy.

Porów najm y jeszcze św iadczenia, p rzy­
znane już pracow nikom  umysłowym. P ra ­
cow nik umysłowy po osiągnięciu 480 m ie­
sięcy składkow ych, t. j. po 40 la tach  (w r. 
60) otrzym uje ren tę  starczą. R entę inw a­
lidzką pracow nik  umysłowy otrzym uje już 
po 5 la tach  w  wysokości 4C%, gdy jego 
zdolność zarobkow ania zmniejszy się w ię­
cej niż o 50%. R obotnik otrzym uje ren tę  
starczą, po 50 latach pracy, gdy dosięgnie 
65 la t życia. R entę  inw alidzką otrzyma, 
gdy straci 66% zdolności zarobkow ania i 
p rzez 10 la t należał do kasy.

R en ta  robotnicza zaczyna się od 20 zł. 
mies. i 25% dochodzi najwyżej do 45 % ! u- 
rzędnicza od 40% dochodzi do 100%. P ra ­
cownicy umysłowi nie m ają za dużo, lecz 
W porów naniu do robotników  zostali uprzy­
wilejowani. D laczego?

Jeszcze jedna uwaga. P ro jek t oddaje ca­
łe ubezpieczenie pod kontrolę biurokracji. 
Rozumiem, że Rząd, jako w ładza w ykonaw ­
cza w  państw ie, pow inien m ieć nadzór nad 
ubezpieczeniem . Ale pro jek t w szystkie 
uchw ały uzależnia od zgody ma nie p rzed ­
staw iciela władz. T a zbyteczna kontrola 
p rzekreśla  sam orząd inst.ytucyj ubezpiecze­
niowych, k tó ry  jedynie m oże zapew nić im 
dobry rozwój i zaspokojenie po trzeb  ubez­
pieczonych i dlatego przyw ileje p rzedstaw i­
cieli rządu pow inny być znacznie zmniej­
szone. o g r a  nic z one ie dynie do  nadzoru, czy 
w  gospodarce ubezpieczeniow ej nie zacho­
dzą pogw ałcenia ustaw . Przytoczyliśm y ty l­
ko niek tóre  w ady p ro jek tu  ubezpieczeń 
społecznych; w skazują one dostatecznie 
że n ro jek t pow inien być popraw iony.

N ależy to  do Sejmu.

Z polecenia Zarządu Głównego przyoo- 
minamy członkom Związku, że samowolny 
przyjazd (bez uprzedniego porozumienia 
się) do jakiejś miejscowości w celu poszuki­
wania pracy jest organizacyjnie wzbro­
niony.

K A L E N D A R Z E .

Na w ystaw ie starych druków , k tó rą  Bi- 
bljo teka Jag iellońska w  K rakow ie u rzą­
dziła w roku ubiegłym dla uczczenia p a ­
mięci Prof. D -ra J . D ietla, w w itrynach 
w ystaw ow ych m ożna było oglądać daw ne 
kalendarze. Były tam  kalendarze na jednej 
stron ie  drukow ane, k tó re  dziś nazw alibyś­
my ściennemi, oraz m ałe kalendarzyki 
w  formie książeczki. S taranne, jak na ów ­
czesny stan  techniki drukarskiej, w ykona­
nie tych rzeczy (w dwu kolorach) św iad­
czy, że już w ów czas do tego rodzaju d ru ­
ków  przyw iązyw ano w ielką wagę.

Dzisiaj kalendarz  jest niezbędnym  p rzed ­
miotem, z chwilą zaś gdy reklam a posłu­
guje się nim dla swoich celów, zap o trze­
bow anie na tego rodzaju druki jest w iel­
kie. D rukarn ie  chętnie podejm ują się 
druku kalendarzy, nak łady  idące w  setki 
tysięcy, stały  się poszukiw anym  żerem  dla 
maszyn, zwłaszcza, że druki te  w ykonuje 
się przew ażnie w m iesiącach letnich, k ie ­
dy zazwyczaj roboty  jest mniej.

U nas o pełnej specjalizacji d rukarń  
w  tym  k ierunku nie m ożna mówić, gdyż 
drukuje się kalendarze blokow e na m a­
szynach płaskich, podczas gdy zagranicą 
w ykonyw ane są na specjalnych na ten  cel 
skonstruow anych m aszynach.

D rukarnia, chcąca na w iększą skalę 
i p rak tycznie  w ykonyw ać kalendarze, m u­
si się zaopatrzyć w  stosow ną ilość odpo­
w iednich czcionek zwłaszcza cyfr, k tó re  
muszą być w yraźne, aby były w idoczne już 
zdała.

Pom aganie sobie, w obec braku  cyfr, s te ­
reotypow aniem  tychże w pływ a ujemnie na 
czystość w ykonania. Dla robót k a lenda­
rzowych dostarczają lejarnie czcionek sp e ­
cjalnych liczb kalendarzow ych, na pełnym  
keglu, w  różnych w ym iarach grubości, aby 
ułatw ić justow anie tychże.

Z rozlicznych rodzajów  kalendarzy  omó­
wię k ilka najważniejszych typów.

Bloki są to  kalendarze kartkow e do 
zryw ania. Na formę (1 arkusz). W yskładu- 
je się każdy dzień k ilka lub k ilkanaście 
razy, a poszczególne arkusze zestaw ia 
w  ten  sno-sób. że gdy siię zbierze koleino 
w szystkie arkusze i poprzecina na m aszynie 
do cięcia na poszczególne dnie, pow staje 
blok, w  k tó rym  pierwiszą k a rtk ę  tw orzy  1 
styczeń  w zględnie k a r tk a  ochronna, 
a osta tn ią  31 grudnia.' Od wysokości n a ­
k ład u  oraz w ielkości k a r te k  danego bloku 
[zależy, ile razy  dzień n a  arkuszu się po­
w tarza .

Przypuśćm y, że ma być drukow anych 
32.000 bloków. Z arkusza w ychodzi 24 k a r­
tek  danej w ielkości bloku. Jeżeli 4 dni 
złoży się po 16 razy  każdy  dizień, uczyni to  
91 form czyli 91 zmian, druku zaś w ypa­
da po 5.363. Przybyw a tu  jeszcze szereg 
form na  k o lo r czerw ony (cyfry świąt). 
Aby podczas zmian m aszyna nie s ta ła  bez­
czynnie, zestaw ia się dwie formy; w cza­
sie  gdy jedna forma jest n a  m aszynie, p rzy ­
gotowuje się drugą formę. P rzy blokach 
w iększego form atu może być wsikazanem 
drukow anie jednej formy lub jednej połowy 
a rk u sz a  w  ko lo rze  azarnym , a drugiej 
iw kolorze czerwonym . W  tym  celu w y ­
k ra w a  się w w alcu  nadaw czym  pasek, 
dzielący je na  dwie części, przez co w alec 
p rzy  odpow iedniem  ustaw ieniu  ka łam arza  
druku je  rów nocześnie w dwu kolorach.
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Istnieją rów nież odm ienne sposoby d ru­
kow ania  bil oków. 0  ile na stron ie  odw ro t­
nej znajdow ać się ma treść  (np. w ierszyki, 
anegdoty) ro zstaw ia  się arkusz tak, by 
m ożna go falcow ać, tj. sk ładać jak b ro ­
szurę. Inny rodzaj drukow ania przeznacza 
n a  jeden arkusz jeden pełny  miesiąc.

R ozstaw ienie kolumn, t. j. pojedynczych 
dni, a także  liczba powtairz,anych dni za­
leżne jest od wielkości bloku, od liczby k a r ­
tek  z jednego arkusza. N ależy to  talk ob­
liczać, by u.łatw i ć cięcie i zb ieran ie  bloku 
in tro ligatorow i. Je s t tu  w iele komibinacyj.

Na blokach, w obec tego, że k a r tk i  są 
zryw ane, n ie  m ożna rob ić  trw a ły ch  za­
pisków ; istnieje też  rodzaj bloków  stałych, 
dziurkow anych, w k tó rych  k a rtk i się p rze ­
k łada. Dto rob ien ia  zapisków  służą też k a ­
lendarze  tygodniow e (term inowe). D ru k u ­
je się je już to jako  cały arkusz (pierw sza 
trzecia) lub kilka tygodni obok siebie.

K alendarzy  kieszonkow ych spotykam y 
k ilk a  rodzajów . A  więc kalen d arze-n o ta t- 
miiki, szyte u góry, k tó re  poza kalendarjum  
i tip. zaw iera ją  k ilkadziesią t stron  z miej­
scem na zapiski na każdy dzień. A by nie 
zestaw iać tylu m ałych form, sk ład a  się for­
mę n o ta tn ik a  jako jedną, tj, linje p rzech o ­
dzą  p rzez  całą  szerokość arkusza, czyli że 
k a r tk i no ta tn ik a  są bez m arginesu. Inną 
formą kalendarzyków  kieszonkow ych jest 
„D zienniczek", szyty z  boku. Zwykle na 
każde 2 dni p rzeznaczoną jest jedna s tro ­
na. U góry napis m iesiąca, niżej poszcze­
gólne diaity. I ten  ka lendarzyk  sk łada s 'ę  
jako  jedną formę z p rzecinające mi m argi­
nes linjami.

N ajw iększą rozm aitość n ap o ty k a  się 
w kalendarzach  reklam ow ych. Ścianka na 
ka lendarzu  blokow ym  to  doskonały, (byle 
n ie  był z;byt rażącym ), środek reklam y, 
trw ającej cały  rok. Sam  blok też  bywa 
p rzep la tany  odpowie dni emi reklam am i, 
rycinam i itp . T akże odw rotna s tro n a  słu­
ży do d rukow ania  tre śc i reklam ow ej. Do 
głosu tu  przychodzą: artysta-grafilk, sk ła- 
dacz-akcydensiarz  i m aszynista-kolorysta. 
Spotyka się tu  rzeczy, sto jące często  na 
najwyższym stopniu techn ik i drukarskiej.

Innym rodzajem  k a lendarza  rek lam ow e­
go są ka lendarze-teczk i, alm anachy, k a ­
lendarze  jako podk ładka z bibułą. Spoty­
k a  się też kom binacje; b lok w połączeniu 
ze ścianką, zaw iera jącą  kalendarjum  na 
ca ły  rok, lub k alendarz  tygodniow y w p o ­
łączeniu  z blokiem  Ltd.

H. Taubman.

PRÓBY KONTROLI WYDAJNOŚCI 
LINOTYPU.

„Przegląd Grafiazmy i Papiern iczy" z a ­
mieścił szereg artykułów,, pośw ięconych 
próbom  k o n tro li nad  w ydajnością linotypu, 
dokonanych ,p rzez  Insty tu t Naukowej O r­
ganizacji P racy  w  W arszaw ie.

Na w stępie badań  ustalono szybkość 
„wzorcową", tj. szybkość z jaką linotypista 
sk łada bez żądnych p rzerw  an i p rzeszkód  
w  ciągłości pracy. Do przeszkód  w  p ra ­
cy zaliczono: nieczytelny rękopis, w yrazy 
sk ładane kursyw ą i doSkłiadywanie ręczne 
m atryc; do p rzerw  wliczono: k o rek tę , o d ­
noszenie składu, dokładanie  m etalu, zm ia­
nę  form atu, czyszczenie m atryc, oliw ienie 
m aszyny, usuw anie przyczyn zatrzym ania 
się m aszyny, p rzeszkadzanie  w p racy  (roz-

W  25-LECIE  

L W O W S K I E G O  K L U B U  M A S Z Y N I S T Ó W  

D R U K A R S K I C H .

Niech zabrzmią srebrne fanfary...
Przystrójcie kwieciem, te chramy!
Pochylcie nisko sztandary,
Bo święto — święto dziś mamy!

Ćwierć wieku temu wzniosły czyn —• 
Zjednoczył nas —  drukarską brać,
By w zgodzie żyć, w szeregu stać 
Jak z bratem brat, jak z ojcem syn —
I jak potężny, skalny złom,
W który uderza burzy grom...
Tak nam stać wciąż, niewzruszenie —
By nigdy niemoc ani srom,
Nie skaził nasze sumienie!
I w ieść dalej czyn mocarny:
Uszlachetniać, wzmacniać ducha...
Niech zastanie zastęp karny,
Gdy nadejdzie zawierucha 
Gotowy i tak ofiarny,
Że wnet ją zmoże nasza moc! —
I będzie dzień, gdzie była noc!
Ów Dzień! —  Nasz cel! —  Ten wielki Dzień, 
Którego już nie zgasi zmrok,
Nie zaćmi nigdy żaden cień! —
Nam trzeba wciąż wytężać wzrok 
I naprzód iść za krokiem krok,
Drogą przez przodków wytkniętą,
Nabrać sił dziś —  w nasze święto,
W nasz jubileuszowy rok! —
I prowadzić rzecz zaczętą...
Bo minął czas marzeń i złud 
I żaden nie stanie się cud,
Nikt w pracy nas nie wyręczy! —
Musimy sami ponieść trud 
I dźwigać go stale i wciąż,
A le razem, jak jeden mąż,
A koniec dzieło uwieńczy! —

Zaczynając okres nowy,
Niech dłoń z dłonią się uściska!
Boć godzina może bliska...
Niech panuje w nas duch zdrowy,
By na rozkaz był gotowy
Nasz Klub —  wierny syn „Ogniska" —

Wiemy, jaka nasza przeszłość.
Moc pracy, trudu męstwa! —
Wiemy, jaka nasza przyszłość:
„Przez walkę, aż do zwycięstwa"! —

Roman N iem czew sk i

W iersz ten został wygłoszony na uroczysto­
ści 25-lecia KI. Masz. we Lwowie przez kol. 
Londę.

mowy, w yjaśnienia, wskazów ki), w ąski 
form at, m niejszą zdolność linotypisty  B 
w stosunku do linotypisty  A.

Zbadano, że dosikłiadanie ręczine m atry ­
cy zajmu,je p rzecię tn ie  10,1 sekund. Zmiana 
ma kursyw ę 5 sekund. Dalej ustalono, że 
lino typ ista  p rzec ię tn ie  sk łada 2 m atryce na 
sekundę.

Badano czas składania dwóch linotypi-
isitów p o  15 miimut. Po pirzerachów aniu 
p rzeszkód, w ynikłych z dostaw ian ia  ręcz ­
nie m atryc i kursyw y, obliczono, że w go­
dzinę lino typista A (szybszy) złożyłby z rę  ■ 
ikopisu m aszynow ego n a  6% kw., na  6 kw. 
i na 5 kw. po 7.000 m atryc, na 4/4 kw„ 
6.400, n a  4 kw. — 6.160 i n a  314 kw. — 
5.880 m atryc. L inotypista B (wolniejszy! 
w  tym samym czasie i w tych sam yoh w a­

runkach  złożyłby na 6 ^  kw. — 6.350, na 
6 i n a  5 kw. — po  6.500, na 4 f4 kw. — 6040, 
na 414 kw. — 5850, n a  314 kw . — 5450 
m atryc.

iPo ustal eniu tego, co mógłby maksimum 
złożyć linotypista, zajęto  się badaniem  rz e ­
czywistej wydajności. P rzeprow adzono 
kon tro lę , co każdy z obserw ow anych lino- 
typ istów  złożył w ciągu 11 dni..

K ontro la  odbyw ała się w ten  sposób, że 
zapisyw ano ścisły czas, zużyty na sk ład a­
nie, oraz zap isyw ano po czą tek  i koniec 
każdej p rzerw y. Przytem  przeprow adzono 
dzienne raporty .

Dla p rzykładu  przytoczono jeden z ra ­
portów , linotypisty  B. Od godziny 8 rano 
do 9 czyszczenie i oliw ienie maszyny; od 
9 do 10,30 złożono 5.100 m atryc na 4t/2 
kw.; 5 m inut na odniesienie sk ładu  i do­
kładanie m etalu; 10 m inut na regulację 
m aszyny; od 10,45 do 11,45 złożono na 4 
kw. 3.750 m atryc; 3 m inuty na odniesienie 
składu; 12 m inut linotypiście „przeszka­
dzano". G odzina 12. Jeszcze 15 m inut s tra ­
ty  na przeszkadzanie względnie objaśnianie 
linotypiście, jak i co ma składać. Od 12,15 
do 1 złożono 3.000 m atryc, potem  następu­
je p rzerw a 2 m. na odniesienie składu. Od 
1,2 do 2,17 złożono 3.550 m atryc; znów 13 
m inutow e przeszkadzanie w pracy, od 2,30 
do 3 złożono 1,800 m atryc. 2 m inuty od­
noszenie składu; 8 m inut oliwienie wzglę­
dnie czyszczenie maszyny; 10 m inut regu­
lacja maszyny; 10 m inut przeszkadzanie; 
20 m inut napraw a maszyny; 10 m inut p rze­
szkadzanie. Je s t 4 godzina. Ogółem linoty­
p ista  sk ładał w  tym  dniu 300 minut, a zło­
żył 17,200 m atryc. Na odnoszenie składu 
i dokładanie m etalu— 12 m inut; czyszczenie 
i oliw ienie m aszyny — 68 m inut; regulow a­
nie m aszyny — 20 m inut; napraw a m aszy­
ny — 20 m inut. P rzeszkadzanie w  pracy, 
jak to  rozmowy, wyjaśnienia, w skazów ki 
etc. — 60 minut. Ogółem — 180 minut.

Podana liczba 17.200 m atryc nie odpo­
w iada ściśle liczbie złożonych i odlanych 
m atryc, gdyż wliczono tu  czas stracony  na 
dokładyw anie ręcznie m atryc (20 m atryc 
na 1 ręcznie dostaw ioną) oraz czas zużyty 
na kursyw ę (10 m atryc za każdą zmianę).

P rzykład  podany w yraża średnią p roduk­
cję. W inne dni produkcja w ahała się od 
9.200 m atryc do 37.100 m atryc.

L inotypisty  A (zdolniejszy) miał w  ciągu 
11 dni najwyższy nak ład  — 31.800. L inoty­
p ista  A  rob ił p rzew ażnie korekty .

Zbadano dlaczego linotypista B w ciągu 
300 m inut złożył tylko 17.200 m atryc; w szak 
on podczas w stępnych badań (produkcja 
„w zorcow a") sk ładał na godzinę 5,850 m„ 
w  300 m. pow inien złożyć 29.250 m. O bli­
czono, że przyczyną zm niejszenia p roduk­
cji był nieczytelny rękopis, na odczytyw a­
nie k tórego linotypista zużył 123 minuty. 
S tra tę  czasu na w ęższy form at obliczono 
na 14 minut, porów nyw ując „wzorcowy" 
czas składania 17,200 m atryc na 4K kw„ z 
takim że czasem przy składaniu na 5 kw.

O statecznie rezu lta ty  badań w ciągu m ie­
siąca podają, że czas składania trw ać po­
w inien był ty lko  29% pracy  na  linotypie. 
Pozostałe 71% badanego ok resu  obliczo­
no w  następujący sposób: pow olne sk łada­
nie linotypisty  B. — 2%, m ała szerokość 
form atu — 4%, nieczytelny rękopis 9%, ko ­
re k ta  10%, „przeszkadzanie" w pracy  — 
12% , czyszczenie m atryc—6% , zm iana for-
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matu — 1%, czyszczenie i oliwienie ma­
szyny — 3% i naprawianie maszyny 5%.

Rezultaty badań warto omówić. Przede- 
wszystkiem należy sobie przypomnieć jak 
ustalono „wzorcową" produkcję: badano
czas pracy z rękopisu pisanego na maszy­
nie i tylko w przeciągu 15 minut. Według 
rezultatów pracy tego kwadransa mierzo­
no pracę całego dnia. Gdyby nawet linoty- 
pista składał bez żadnych przerw, czy 
przeszkadzań, to fizycznem niepodobień­
stwem jest, by mógł z taką samą intensyw­
nością całe 8 godzin pracować.

Zapewne kierownikowi badań chodziło 
nie o wykazanie tego, co liimotypista może 
złożyć normalnie pracując, lecz jedynie
0 wykazanie strat, jakie daje niewyzyska- 
na całkowicie maszyna. Nie przypuszczam 
ani na chwilę, by kierownik sądził, że czło­
wiek może bez najmniejszego odpoczynku 
pracować 8 godzin intesywnie.

Zastanówmy się dalej nad niektóremi 
pozycjami raportów. Wykazują one, że na 
22 dni po 8 godzin, t. j. na 176 godzin, na 
składanie (korekty są liczone osobno) zu­
żyto faktycznie 70,3 godzin, czyli 40% cza­
su. Badania obliczają ten czas składania 
na 29%; ale przyznają, że linotypiści mieli 
straty czasu z powodu nieczytelnego ręko­
pisu 14,7 godzin, t. j, 8%; brakujące 3% zali­
czają na wąski format i na wolniejsze skła­
danie linotypisty B.

Na korektę zużyto stosunkowo bardzo 
wiele czasu. Według raportów  i według 
produkcji „wzorowej" 16%. Linotypiści w 
ciągu 22 dni mieli 4 dni (po 2 dni każdy), 
w których odskładywali wyłącznie korek­
ty; potem linotypLsta A miał tylko 3 dni, 
w których nie odskładywał korekt; razem 
na korektę zużyto 28,3 godzin, t. j. 40% 
czasu poświęconego składaniu. Raporty 
wykazują, że z powodu nieczytelnego rę ­
kopisu linotypiści stracili 14,7 godzin, co 
wskazuje, że korekta musiała być duża. 
Mimo to mam wątpliwości, czy linotypiści 
odskładywali korekty wyłącznie z ukła­
du, złożonego w badanym okresie. Gdyby 
odskładywali korekty i z innego układu (co 
przypuszczam), byłby to  błąd zasadniczy 
w obliczeniach. Raporty tej sprawy nie wy­
jaśniają.

Ciekawe są przerwy z powodu przeszka­
dzania w robocie. Badający wszelką roz­
mowę zapisał jako „przeszkadzanie". Oczy­
wiście teoretycznie, to  tak jest, gdyż ma­
szyna była podczas rozmowy nieczynną. 
Ale wyjaśnienia, czy wskazówki nie są 
„przeszkadzaniem" w pracy, lecz jej uła­
twianiem. Są one nieuniknione, choć nale­
ży je ograniczać do minimum. W żadnym 
razie nie wynikają one z winy linotypisty
1 całkowicie tę pozycję należy zapisać na 
konto drukarni lub nieuporządkowanego 
rękopisu.

Raporty odnotowują ściśle czas za pełne 
8 godzin od 8-ej rano- do 4-ej po południu; 
jednak niema w nich przerwy „obiadowej" 
lub „śniadaniowej". Niema też śladu stra ­
ty czasu na załatwianie naturalnych po­
trzeb, nieuniknionych w  ciągu 8 godzin.

Pozostają jeszcze „przerwy", t. j. czysz­
czenie matryc, oliwienie i czyszczenie ma­
szyny, zmiana formatu, odnoszenie składu 
oraz regulowanie i napraw a maszyny. Na 
te przerwy zużyto 47,3 godz., t. j. 27% ba­
danego okresu; w tern na naprawę i regu­
lowanie maszyny 12,5 godzin, t. j. 7%.

Podane w raportach „przerwy" są sta- 
łemi i niezbędnemii czynnościami linotypi­
sty. W omawiany ch wypadkach zajęły one 
zadużo czasu. Najwidoczniej maszyna była 
zużyta lub zanieczyszczona. Powyższe po­
twierdza kierownik badań, inż. Piwnikow- 
ski, przyznając, że „badania były prowa­
dzone w niedogodnych warunkach tech­
nicznych i hygjenicznyeh".

Mimo pewne usterki, badania przynio­
są korzyść, gdyż zmuszą właścicieli czy 
kierowników zakładów do zrewidowania, 
jak prowadzoną jest p raca na linotypach, 
jakie ona ma organizacyjne wady. Badania 
bowiem wykazały, liż produkcja była w iel­
ce niską, lecz z przyczyn od linotypistów 
niezależnych, jak zły rękopis, zużyte ma­
szyny, niedogodne techniczne i hygjeniczne 
warunki i t. p.

Kto chce podnieść produkcję, a dąży do 
tego każdy posiadający Mnotypy, musi p ra ­
cę w zakładzie tak zorganizować, by lino- 
typista miał jak najmniej „przeszkadzań" 
i „przerw"; to  jest wyraźny, uporządkowa­
ny, zaopatrzony wszystkiemi wskazówkami 
rękopis, dobrą maszynę i hygjeniczne w a­
runki pracy. Niech przestanie niesłusznie 
obwiniać linotypistę, iż za mało składa, 
natomiast niech całą swą wiedzę i energję 
skieruje na ułatwienie pracy linotypiście. 
Wyniki pracy będą wówczas obfitsze.

KRAKOWSKIE KONKURSY 
GRAFICZNE.

Zapasy w dziedzinie naszej twórczości, 
zawodowej, miały szerokie pole popisu 
przed laty, gdy myśl twórcza i rywalizacja 
zawodowa naszych kolegów ogniskowała 
się w krakowskim „Kółku graficznem". 
W yładowywała się ona w nadsyłanych 
licznie pracach konkursowych. Czyny te 
jednak ustały, gdy w życie weszły inne 
czynniki, które pokryły szczytne usiłowa­
nia. Lata biegły, a cisza głucha panowała 
w tej dziedzinie. Dopiero przed 2-ma laty 
odnowiono naukę zawodową, która zain­
teresow ała kolegów, a ostatnio Związek 
zawodowy drukarzy krak. ogłosił konkurs 
na okładkę dla naszego rocznego sprawoz­
dania. Wiele rozmów i wiele rozważań 
na ten tem at było po oficynach. Jedni 
wspominali dawne czasy, inni niedowie­
rzali, by obesłano nowy konkurs. Jednak 
wzbudził się duch w braici drukarskiej i sąd 
konkursowy otrzymał do rozpatrzenia licz­
ne projekty. Jury,, przeglądając prace, zna­
lazło w nich oznaki wielkiego usiłowania 
w dziedzinie grafiki, pojedyncze jednak 
projekty miały na sobie znak czasu — roz­
bieżność stylizacji i niezrozumienie celo­
wości w układzie. Użycie ornamentu pomi­
nięto lub zbyt mało zastosowano, zaś p ra­
ce w „nowej" sztuce znamionowały nie­
opanowanie wymiarów graficznych.

Nagradzając pewne prace, kierowano 
się potrzebą ośmielenia kolegów do w kro­
czenia na drogę szlachetnej rywalizacji 
i chciano zachęcić na przyszłość.

Za nadesłane projekty otrzymali: I-szą 
nagrodę (70 zł.) godło „Futur": kol. Scheid- 
linger H., II nagr. (50zł.) g. „Taśma": Preinl 
Józef, III nagr. (30 zł.) g. „Do oceny": kol. 
Wesołowski M.

Uznania: I. godło „Jur": kol. Hubisz P., 
II. ,g. „Duch czasu": kol. Taubman H., III. 
g. „Proletarjat": kol. Friedman S,

Zaszczytne wzmianki: I. godło „Czcion­
ka": kol. Lowas R., II. g. „Orzeł": kol. Ja- 
gusiński J.

Pochwały: I. g. „Także praca": kol. W e­
sołowski (M., II, g. „Dobre chęci": kol. Ko­
walczyk J., III. g. „Czysto drukarskie": 
kol. Malandowiez T.

Otwierając w niedzielę 3.III wystawkę 
prac konkursowych, urządzono ją w ten 
sposób, że równocześnie rozwieszono p ra ­
ce konkursowe, jakie przed laty tworzyli 
nasi koledzy. Każdy więc ze zwiedzają­
cych miał przed oczyma kontrasty, jakie 
zachodzą w pracach konkursowych daw­
nych i dzisiejszych i mógł sobie wyrobić 
pewne zdanie — jako też widzieć w ska­
zówki, jak właściwie ma się tworzyć p ro ­
jekt i jakie cechy zawierać ma praca kon­
kursowa.

Zachęceni rezultatem  przedsięwziętej 
próby i idąc po myśli uchwał, postanowi­
liśmy dalej kontynuować pracę w tym kie­
runku, aby wzbudzoną iskrę rozdmuchać 
w płomień w naszem „Ognisku". Ostatnie 
Walne Zgromadzenie Związku Drukarzy 
Krak zajęło w tej sprawie zdecydowane 
stanowisko, postanawiając powołać ze­
spół koleżeński do pracy nad stałem 
kształceniem zawodowem. Jest więc na­
dzieja, że chwilowo wstrzymana praca w 
tej dziedzinie znowu ożyje i wyrówna za­
ległości. Bogate zbiory, niewyczerpane 
źródło twórczości graficznej w licznych 
dziełach i czasopismach zawodowych ubie­
głych lat jako i najnowszych, pozwolą każ­
demu chętnemu czerpać obficie—a zwłasz­
cza tym, co ukochali czarną sztukę i chcą 
kroczyć w pierwszych szeregach drukarzy 
krakowskich.

Pracujcie więc i bądźcie gotowi na w e­
zwanie stanąć w szranki nowych konkur­
sów, by pew ni siebie — zdobyć nowe 
laury.

Z RUCHU ZAWODOWEGO W POLSCE.
Scentralizowany w Związku Stowarzy­

szeń Zawodowych w Polsce klasowy ruch 
zawodowy polski przechodzi obecnie okres 
wyjątkowo zaciekłych ataków. Rozpoczy­
nając wraz z niniejszym numerem „W iado­
mości Graficznych" stały dział przeglądu 
najważniejszych wydarzeń iz dziedziny ru ­
chu zawodowego rwi Polsce i zagranicą, nie 
od rzeczy też będzie uświadomić sobie stan 
obecny tego ruchu i warunki, w jakich ruch 
ten dziś się rozwijać musi.

Jesteśm y w obliczu IV Kongresu związ­
ków zawodowych w Polsce; data tego Kon­
gresu zbiega się z dziesięcioleciem istn ie­
nia niezależnego i scentralizowanego kla­
sowego ruchu zawodowego na ziemiach 
wszystkich trzech byłych dzielnic Polski.

Jak  wygląda dziesięcioletni dorobek 
scementowanych w Komisji Centralnej 
Związków Zawodowych Polski?

Przedewszystkiem stwierdzić należy 
ostateczne zakończenie procesu niezm ier­
nie ważnego: zupełnej centralizacji tego
ruchu i nadania mu form analogicznych do 
tych, jakie za najlepsze uznał po szeregu 
doświadczeń i długich latach praktyki ca­
ły klasowy ruch zawodowy zachodu Euro­
py. Dokonano Więc centralizacji wszyst­
kich na gruncie Masowości stojących or- 
ganizacyj Zawodowych Polski pod kątem 
łączenia poszczególnych grup zawodowych 
według gałęzi przemysłu.



P raca tu n ie n u leżu Pi ci. o Łatwych. Trze* 
ba było usunąć mnóstwio różnic i sprzecz­
ności w ytw orzonych dzięki w ielorakim  £or- 
mom organizacyjnym  i stosunkom  panują­
cym w  poszczególnych dzielnicach, trzeb a  
było przem óc górę zrozum iałych w  tak ich  
w arunkach  antagonizm ów  i ambicyj o rga­
nizacyjnych i  lokalnych.

D zieła tego dokonano! z cz te rdz iestu  
przeszło  organizacyj dzielnicowych, lokal­
nych i obejmujących pew ną ty lko część ro ­
botników  zatrudnionych w  danej gałęzi 
przem ysłu, jakie istn iały  w m om encie do­
konyw ania zjednoczenia ruchu  zaw odow e­
mu — dziś Komisja C en tra lna  Zw, Za w. ze­
spala 28 cen tralnych , ogólnokrajow ych 
związków, organizujących w  sw oich sze­
regach  W szystkie rodzaje zatrudn ien ia  w 
Polsce.

Je ś li chodzi o stan  Związku Stow. Za­
wodowych w  Polsce, to  i  tu  stw ierdzić mu­
simy dorobek  bardzo znaczny. W praw dzie 
procentow o, w stosunku do ogółu z a tru d ­
nionych w Polsce robotników , w szeregach 
klasow ego ruchu  zawodowego zorganizo­
w any jest odsetek  jeszcze n iew ystarczają­
cy, bądź co bądź jednak i bez w zględu na 
bardziej czy mniej pom yślne konjunktury  
polityczne i naw et gospodarcze, ruch ten  
w ciąż system atyczne czyini postępy, zaś w 
zestaw ieniu  ze stanem  innych, nieklaso- 
wych t. zw. zw iązków  zaw odow ych, bez­
apelacyjnie dominuje i z rok iem  każdym  
na tej przew adze zdobywa. S tw ierdzać to 
zgodnie m uszą — w brew  n aw e t chw ilo­
wym tendencjom  i planom  politycznym  
oficjalne publikacje czynników  rządow ych 
w „Roczniku pracow niczych związków 
zawodowych za ro k  1927".

Dziś w szeregach klasow ych związków 
zawodowych zorganizow anych jest 300.000 
robotników , Podkreślić  należy, że fak tycz­
na liczba zorganizow anych w  klasow ym  
ruchu zawodowym  jest znacznie  w yższa, 
bowiem  stan  naszych zw iązków  oblicza się 
w yłącznie sumą opłaconych składek, tym ­
czasem  w ogromnej w iększości (związków 
przecię tn ie  około 40% członków  reg u lar­
nie ze swych obow iązków  pieniężnych 
jeszcze w yw iązyw ać się n!ie potrafi, to też  
z całą  pew nością przyjąć możemy, że w pły­
wam i swemi k lasow y ruch  zaw odow y w 
Polsce obejmuje dziś pó ł miliona ro b o tn i­
ków  w szystkich rodzai za trudnien ia .

W  stosunku do la t poprzednich  stanow i 
to  znaczną popraw ę, p rzyczem  należy 
w skazać na m om ent bardzo  pocieszający; 
system atycznego, bez w iększych w ahań 
w zrostu  zarów no stanu  jak i w pływ u k la ­
sowych zw iązków . O kres gw ałtow nych 
skoków  minął, ruch  nasz w szedł na  to ry  
stałego i  konsekw entnego rozwoju, k tó re ­
go zaham ow ać i załam ać n ie  po trafi już 
żadna w  Polsce dzisiejszej potęga. B ardzo 
charak terystycznym  w  tym  w ypadku obja­
wem  jest w zrost ro k  roczn ie  o d  łait trzech  
w ciąż o  10 z niew ielką nadw yżką p ro cen t 
stanu Zw. Stów. Zawód, w  Polsce. W zrost 
ten  notujem y w łaśnie w  okresie  w zm ożo­
nych ataków  od izewnątrz i  od w ew nątrz  
naw et na całość k lasow ych organizacyj z a ­
wodowych, p rzy  tendencjach politycznych 
w ybitnie nieprzyjaznych (klasowości i  p rzy  
dalszym postęp ie  procesu  w ynędzniania 
najszerszych m as robotn iczych  w  Polsce.

Ta okoliczność w łaśn ie  zupełnego un ie­
zależnienia już i usam odzielnienia k lasow e­

go ruchu zawodowego od przem ijających 
konijunktur i  tendencyj politycznych tego 
czy innego rządu  burżuazyjnego w Polsce, 
tłum aczy owe zaciek łe  w  dobie dzisiejszej 
a tak i n a  całość tego ruchu  ii gw ałtow ne 
próby podporządkow ania go dyktandu 
czynników  dziś rządzących.

Ja k  jednak  kró tkow zroczną jest ta  poli­
tyka niechaj świadc zy dośW adczenie  choć­
by ubiegłego roku, a więc tego okresu, w 
którym  usiłow ania te  osiągnęły punk t ku l­
minacyjny.

O tóż w  ciągu ro k u  ubiegłego s tan  Zw. 
Stow. Zawód, w Polsce w zrósł o nowe 
10%, w pływ y C entralnej Komisji o blisko 
30%), zaś w pływ y w szystkich  związków
0 około 40%. W okresie  tym  zorganizow a­
ny został silny już dziś Zw. Zaw. T ran sp o r­
tow ców , do Komisji C entralnej w stąpiły  
trzy  do tąd  niezrzeszone cen tra le  m. in. po­
krew ny nam  Zw. Litografów, Chemigrafów
1 Pokrew nych Zaw odów  w  Polsce, zaś 
w śród ogromnej W iększości zw iązków  ob­
serwujem y wzm ożenie p rac  zaw odow o-or- 
ganizacyjinych, pogłębienie i rozszerzenie 
zak resu  działania związkowi. Jaskraw ym  
dowodem  tego mogą posłużyć m. in. n ie ­
daw no opublikow ane przez Komisję C en­
tra ln ą  liczby, ilustru jące rozrost p rasy  
zw iązków  zawodowych, zjawisko nas, 
drukarzy , szczególnie in teresu jące. Oto, 
w edług ty ch  imformacyj, p rasa  zw iązkow a 
w r. 1927 w zrosło  o 2%  miljona egz. n a ­
kładu, za ś  w ro k u  ubiegłym  o dalsze 1*4 
miljona, osiągając ostatecznie im ponującą 
liczbę przeszło  6 miljonów egz. rocznego 
nakładu.

Wiarto na zakończenie tego przeglądu 
zauw ażyć jeszcze, że ów rozwój nie słabnie 
bynajmniej ii w  ro k u  bieżącym , przeciw nie 
ostatn io  do Komisji C entralnej p rzystąp ił 
potężny, 10 tysięcy  zorganizow anych liczą­
cy, Zw iązek Zawodowy M aszynistów  K o­
lejowych w  Polsce,

Zdrowy instynkt sam ozachow aw czy mas 
robotniczych izwycięża, każąc im  w obli­
czu n iebezpieczeństw a tern mocniej zespa­
lać się i  konsolidow ać w ew nętrznie.

j. t. m.

DRUKARZE ZAGRANICĄ
W końcu roku  ubiegłego zachm urzył się 

horyzont d rukarsk i w dwu miejscach. 
W  Islandji, na północno - zachodnim  k rań ­
cu Europy, w łaściciele d rukarń  grozili lo­
kautem , odm awiając podw yżki zarobków. 
Po trudnych pertrak tac jach  koledzy nasi. 
opierając się na przyobiecanej pomocy 
Międz. S ekret. D rukarzy, zdołali uzyskać 
10,5% podw yżki i zaw rzeć nową umowę.

W drugim miejscu, w B ałkańskim  kotle, 
w Jugosławji, koledzy nasi przełam ali a tak  
w łaścicieli i zaw arli umowę na mniejwię- 
cej dotychczasow ych w arunkach. Jak o  
zysk należy zanotow ać, że koledzy jugo­
słow iańscy p rzeparli punkt, zapew niający, 
że w  drukarstw ie do 30 m arca 1930 roku, 
żaden uczeń nie zostanie przyjęty; za roK 
punk t ten  będzie nadal utrzym any, o be 
liczba bezrobotnych się nie zm niejsz/. 
W  litografji jedynie przy offsetach dopu­
szczeni będą uczniowie.

Rokow ania były bardzo trudne. W pe- 
w nych m om entach w łaściciele drukarń  
■wprost prow okow ali strajk . „Porzućcie 
pracę, postoicie k ilka tygodni i w rócicie,

S tr. 5

nic nie w skóraw szy; Międz. Sekr. nic wam 
nie pom oże". W ytrw ałość i zimna krew  
kolegów odniosły jednak zwycięstwo. 
Zwycięstwo to ma tern w iększe znaczenie, 
że zostało osiągnięte w momencie, gdy 
w szelka reakcja przez zam ach stanu i roz­
w iązanie sejmu, dokonane przez króla, po­
czuła się silniejszą.

O POLITYCE CUKROWEJ.
W jednym z ostatn ich  num erów czaso­

pisma „Społem " znajdujemy źródłow y a rty ­
kuł, poświęcony polskiem u przem ysłow i cu­
krow niczem u i aktualnej obecnie spraw ie 
ceny cukru.

K w estja sprow adza się do tego, iż p ro ­
dukcja cukru w  Polsce przew yższa zapo­
trzebow anie krajow e, zmuszające p rodu­
centów  do eksportu. Na skutek  dużej kon­
kurencji cukru  trzcinow ego na rynku m ię­
dzynarodowym  kunjunktura eksportow a 
dla cukru  europejskiego uk łada się n ieko­
rzystnie — trzeba  go sprzedaw ać po ce­
nach zbyt niskich. Poniew aż produkcja te ­
gorocznej kam panji w Polsce wzrosła, p ro ­
ducenci, pragnąc zrów now ażyć swoje s tra ­
ty  na skutek  potrzeby  zwiększonego eks­
portu , żądają pokrycia tych s tra t przez 
państw o i konsum entów.

Czy słusznem jest, aby kosztem  ogółu 
spożywców należało podtrzym yw ać ek s­
po rt po cenach w ybitnie deficytow ych? 
Isto tnie spożycie cukru w Polsce, k tó ra  jest 
jednym z głównych producentów  tego a r­
tykułu  w Europie, jest niew ielkie, co 
św iadczy o n iedostatecznem  odżywianiu się 
szerokich mas naszej ludności. Podczas, 
gdy w S tanach Zjednoczonych spożycie cu­
kru  wynosi rocznie na głowę 55 kg., w An- 
glji — 48 kg., w A ustrji — 30 kg. — u nas 
zaledw ie 12 kg. N ależy zatem  zwiększyć 
spożycie w kraju, a wówczas będziem y mo­
gli wycofywać się z eksportu . Ale dopóki 
k a rte l cukrow y nie zdecyduje się na po i- 
tykę taniej produkcji dla rynku w ew nętrz­
nego i trw ać będzie nadal w chęci pod­
w yższania cen, dopóty spożycie nie będzie 
pow ażnie w zrastać.

N iew ątpliw ie, wzm ożenie spożycia cu­
k ru  siłą rzeczy zmniejszy zapotrzebow anie 
na przypraw y kolonjalne zagraniczne (kon­
serwy), obniży im port tych artykułów  
i tern samem popraw i bilans handlowy.

Przem ysł cukrow y w Polsce, a szczegól­
niej w b. Kongresówce, wymaga reform  o r­
ganizacyjnych, k tó reby  go postaw iły la  
w łaściwym  poziomie. D obitnie uzasadni y 
to  badania  ostatn ie Komisji A nkietow e;. 
A jedną z pierw szych reform  musi być 
zm iana stosunku k arte lu  cukrow ego do 
konsum enta, k tóry  musi być trak tow any 
inaczej, niż dotąd. Nie m ożna daw ać mu 
cukru żółtego, lub mokrego, gdy chce su­
chego i białego. Nie można sięgać u sta ­
w icznie do jego kieszeni i w yciągać coraz
now e podwyżki.

Rząd, w którego rękach  spoczywa decy­
zja, stanow czo pow inien odrzucić staran ia 
karte lu  o podw yżkę cen w ew nętrznych cu­
kru  a ponadto  w ystąpić z inicjatywą, ry 
usunąć te  n ienorm alności w  produkcji 
i obrocie cukrem , o k tó rych  wispomdna K o­
misja A nkietow a. Pierwszym  krokiem  w 
tym kierunku powinno być stw orzenie r a ­
dy do nadzorow ania działalności karte lu  
cukrowego, w skład  której weszliby, obok 
p roducentów  i p lan tatorów , zorganizow a­
ni spożywcy.
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Z RUCHU SPÓŁDZIELCZEGO.
Nieprawdopodobne pominięcie przedstawi­

cieli organizacyj spółdzielczych.

Sfery zorganizowanych spożywców zo­
stały mocno poruszone i żywo komentują 
fakt, że w ogłoszonym ostatnio składzie 

aństwowej Rady do sprawowania dozoru 
nad artykułami żywności jest całkowity 
brak przedstawicielstwa spożywców, a więc 
czynnika najwięcej zainteresowanego w 
prawidłowem przeprowadzeniu tego nad­
zoru.

Organizacje spożywców, zgodnie ze swe- 
mi zadaniami, przyczyniają się najskutecz­
niej do zwalczania zafałszowań artykułów 
pierwszej potrzeby i ta ich rola została na­
leżycie oceniona przez czynniki państwowe 
na Zachodzie. Wszystkie większe spółdziel­
nie spożywców zagranicą utrzymują własne 
laboratorja. Również w Polsce zaczątki ta ­
kich laboratorjów już posiada Związek 
Spółdzielni Spożywców Rzeczypospolitej 
Polskiej w swoim młynie i w Zakładach 
Wytwórczych w Kielcach.

Organizacje spółdzielcze spożywców po­
za tem, stykając się ciągle z artykułami 
pierwszej potrzeby, rozporządzają bardzo 
poważnym materjałem informacyjnym, któ­
ry dla działalności Rady jest poprostu nie­
zbędny.

Brak przedstawicielstwa zorganizowa­
nych spożywców we wspomnianej Radzie 
uderza tem więcej, że przedstawicielstwo 
zostało zapewnione organizacjom kupiec­
kim.

Należy mieć nadzieję, że to nieprawdopo­
dobne przeoczenie zostanie jak najprędzej 
naprawione,

Ogólnokrajowy Dzień Spółdzielczości.
Wzorem lat ubiegłych ogólnokrajowy 

Dzień Spółdzielczości obchodzony będzie 
w niedzielę, dn. 2 czerwca.

W tym celu został utworzony Komitet 
Dnia Spółdzielczości, który wyłonił z po­
śród siebie prezydjum w składzie następu­
jącym: prezes — p, Janusz Kwieciński, wi­
ceprezesi dyr. Zygmunt Chmielewski 
i dyr, Marjan Rapacki, sekretarze — p. J, 
Bielecki i p. A, Czachyra. Przewodniczący­
mi poszczególnych sekcyj są: W ydawni­
cza — p. A. Czachyra, Prasowa — p. B. 
Przegaliński i Szkolna—p. Er. Dąbrowski

STRAJK W  LUBLINIE.
Po kilkuletnim letargu zbudził się wresz­

cie Lublin do organizacyjnego życia i wnet 
przystąpił raźno do odrabiania paroletnich 
zaległości, przedewszystkiem w dziedzinie 
cennikowej. Minimum drukarzy w Lublinie 
od r. 1924 pozostawało bez zmiany na tym 
samym poziomie i wynosiło do tej pory za­
ledwie 54 zł. W prawdzie zdolniejsi koledzy 
mieli znacznie wyżej — do 100 zł. w niektó­
rych wypadkach— ale to były nieliczne wy­
jątki, spotykało się zato wielu młodszych 
kolegów, których zarobek sięgał zaledwie 
40 zł. tyg. W ciągu ostatnich czterech lat 
drożyzna wzrosła niepomiernie i zarobki 
drukarzy lubelskich stały się wręcz zarob­
kami głodowymi. To głodowanie właśnie, 
trwające już zbyt długo, by można dłużej 
spokojnie siedzieć, było bodźcem do ponow­
nego zorganizowania się i zwrócenia pod 
opiekę Centrali.

W niedzielę dn. 17 lutego rb., odbyło się
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walne zebranie pracowników drukarskich, 
na którem postanowiono wznowić działal­
ność organizacyjną i wystąpić z akcją cen­
nikową. Uchwalono zażądać 35% podwyż­
ki zarobków od 4 marca a w razie nie­
uwzględnienia przez pryncypałów tych żą- 

ań, poprzeć je strajkiem. Ponieważ pryn- 
cypałowie na konferencji u inspektora p ra­
cy dawali tylko 15%, w poniedziałek, dn. 4 
marca rozpoczął się strajk, który z wyjąt- 
kiem drukarni państwowej i miejskiej objął 
wszystkie zakłady drukarskie. Trzy miej­
scowe gazety wychodzą siłami kierowni­
ków drukarń w objętości 2 kolumn każda, 
przyczem większą część materjału stanowią 
stare ogłoszenia. W strajku uczestniczyło 
86 osób. Wypadków łamistrajkostwa ze 
strony strajkujących nie było.

W drukarni „Przełomu" przy sanacyjnej 
„Ziemi Lubelskiej" zatrudnieni są: jakiś 
funkcjonarjusz państwowy z urzędu woje- 
wódzkiego, nazwiskiem Janociriski i poli­
cjant Roman Kluch, obaj b. drukarze. De­
legacji strajkujących, która w tej sprawie 
interwenjowała w województwie, oświad­
czył szef bezpieczeństwa publicznego, p. 
Włoskowicz, że wyżej wymienieni pracują 
na jego rozkaz i będą pracować, przyczem 
nalegał na delegację, aby strajk likwido­
wała. To postępowanie p. Włoskowńcza, 
które uważamy za nadużycie władzy, wy­
wołuje oburzenie i protest strajkujących. 
Zarząd Głóówny zwrócił się w powyższej 
sprawie z interwencją do właściwych czyn­
ników. Ciekawe jednak jest, co powoduje 
p. Włoskowiczem — czy to, że „Ziemia 
Lubelska jest organem „sanacji", a więc 
półurzędówką, czy to, że kierownikiem 
drukarni „Przełomu" jest szwagier p. Włos- 
kowicza.

W dn, 7 i 8 marca bawił w Lublinie de­
legat Zarządu Głównego, który odbył ze 
strajkującymi dwa zebrania, na których s ta ­
wili się strajkujący w pełnych 100 procen­
tach. Skutek tych zebrań był niezwykle 
dodatni strajkujący są zdecydowani pro­
wadzić walkę aż do zwycięstwa. Nastrój 
wśród nich jest jak najlepszy, to też można 
być pewnym, że walka zostanie wygrana.

W ostatniej chwili dowiadujemy się, że 
Wydział Wykonawczy otrzymał z Lublina 
depeszę, wzywającą delegata na konferen­
cję cennikową, wyznaczoną na d, 13 marca 
godz. 10 r.

Na konferencji tej po dłuższych roko­
waniach zaw arto umowę, której najważniej­
sze punkty głoszą, że koledzy lubelscy 
otrzymują 20% podwyżki i że przyjmowa­
nie uczniów zostało ograniczone. Umowa 
zaw artą została do końca roku; poczynio­
no zastrzeżenie, że w razie wejścia w ży­
cie ogólno - państwowej umiowy zbiorowej 
w drukarstwie, uimowa ta obo wi a z y w a ć 
będzie automatycznie i w Lublinie.

Koledzy lubelscy dzięki wznowieniu 
działalności organizacyjnej i swej solidar­
ności, uzyskali poprawę bytu. Jest to 
pierwszy krok. Za nim powinna iść codzien­
na praca organizacyjna, a przedewszyst­
kiem skupienie się przy Oddziale i baczne 
przestrzeganie, by cennik naw et w drob­
nych szczegółach był przestrzegany. Tyl­
ko mocno zorganizowani, wzajemnie soli­
darni, zjednoczeni iz drukarzami całej Pol­
ski, mogą walczyć z w yzyskiem ! Niech 
więc wszyscy ;z takim zapałem  jak strajku, 
garną się do organizacji!
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Z ŻYCIA ORGANIZACJI.

Z ODDZIAŁU POMORSKIEGO.

P r o t o k u ł .

Konferencja połączeniowa Oddziałów 
Toruń i Grudziądz z współudziałem przed­
stawiciela Oddziału Poznańskiego, odbyta 
w dniu 17 lutego 1929 r. w  Bydgoszczy:

1. Kol. Strzelecki oświadcza, iż Toruń 
godzi się na administracyjne połączenie 
w Oddział Pomorski, w myśl projektu, wy­
suniętego przez Grudziądz.

2. Wobec oświadczenia kol. Strzelec­
kiego, iż członkowie w Inowrocławiu wy­
razili życzenie należenia do Poznania, 
przedstawiciel Oddziału Poznańskiego wy- 
rajził na to  swą zgodę.

3. Wszelkie stacje płatnicze byłego, 
Oddziału Toruńskiego przechodzą na ad­
ministrację Oddziału Pomorskiego od 10-go 
tygodnia począwszy, t. j. płacą poraź pierw ­
szy wkładkę 9-go marca b. r.

4. Toruń przesyła swoje wkładki mie­
sięczne na konto czekowe Oddziału Pomor­
skiego P. K. O. Poznań nr. 207.335, po­
cząwszy od 10-go tygodnia włącznie.

5. Sprawozdania kasowe i co do ruchu 
członków itp, wysyła Toruń na blankie­
tach Oddziału Pomorskiego.

6. W kładka tygodniowa, obowiązująca 
4 Ot)01}611̂ 6 f>omorskiego, wynosi

7. Na potrzeby lokalne potrąca sobie 
Toruń 10 proc. od wkładki centralnej, t. j. 
35 groszy.

8. Celem gwarancji nabytych praw lo­
kalnych przez członków byłego Oddziału 
Toruńskiego, przekazuje Toruń na fun­
dusz lokalny Oddziału Pomorskiego 500 zł.

9. W szelkie fundusze centralne, będą­
ce w posiadaniu byłego Oddziału Toruń­
skiego, przekazuje się na konto czekowe 
Oddz. Pomorskiego.

10. Zarząd Filji Toruń ma prawo wy­
syłać jednego ze swych członków na posie­
dzenia Komisji Rewizyjnej oraz Zarządu 
Oddziału Pomorskiego, lecz ze względów 
oszczędnościowych korzystać z tego będzie 
tylko w wyjątkowych wypadkach; koszta 
podróży pokrywać będzie Oddział Pomor- 
skL

11. Za wszelkie obowiązki i pretensje 
wobec Centrali do dnia 1-go marca 1929 r. 
odpowiada Toruń.

12. „Informatora" — począwszy od 
numeru 3-go (marzec) — opłacać będzie 
Oddział Pomorski.

13. Podział mandatów na Zjazdy itp. 
ustalono w następujący sposób: 1-szy dele­
gat Grudziądz, 2-gi — Toruń, 3-ci — Gru­
dziądz, 4-ty — Toruń.

Po wyżej wymienionej konferencji od­
była się druga konferencja przedstawicieli 
Oddziałów Poznańskiego, Bydgoskiego, To­
ruńskiego i Grudziądzkiego, na której 
omówiono i uzgodniono plan wspólnego 
działania w sprawie nadmiaru uczni oraz 
uchwalono wspólną wymianę co 14 dni wy­
kazów bezrobotnych.

Sprawę prowadzenia kartoteki pozosta­
wiono do załatwienia między poszczegól- 
nerni Zarządami.

Jako miejsce przyszłych konferencyj 
ustalono Bydgoszcz. Wobec zlania się To­
runia i Grudziądza w Oddział Pomorski,.
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deleguje Grudziądz i Tioruń n ie po 2, l e cz  
po 1 członku, Poznań 2 oraz Bydgoszcz  
w  m iarę m ożności ca ły  Zarząd.

Odpis z protokółu z posiedzenia Zarządu 
w dniu 20 lutego 1929 r.

Przyjęto  na  członka kol. Lewandow skiego 
F eliksa z G rudziądza z dniem  11 b. m. jako no- 
wowyuczonego.

Prośbę p arafji w Lutow iskach o w sparcie 
na  kościół zała tw iono odmownie.

U chw alono udzielić kol. F roehlichow i dal­
szej zapomogi dla bezkondycyjnych.

W niosek kol. O bsta o podw yższenie zapo­
mogi załatw iono przychylnie i uchw alono pod­
w yższyć zapom ogę do zł. 30.

W  spraw ie w ysłania delega ta  do W ejhero­
w a na  żądanie tam tejszych kolegów, uchw alo­
no w ysłać delegata w dniu 23-go m arca oraz 
polecono kol. Lew andow skiem u dalej pełn ić 
funkcję skarbn ika  lokalnego, zaś w ybór 
m ęża zaufania nastąp i na  zebran iu  z udziałem  
delegata.

U chw alono w ysłać delega ta  do stacji p ła tn i­
czej Świecie, o ile się stosunki kom unikacyjne 
popraw ią.

U chw ala się w ysłać jednego delegata  
w osobie kol. prezesa na W alne Zebranie 
w Poznaniu w dniu 3.III b. r.

P o leca się kol. skarbnikow i skom unikow ać 
z Toruniem , celem  zapoznania się tam  ze s ta ­
nem  kasy.

U chw ala się zw ołać zebran ie  oficynowe ko ­
legów „G azety  G rudziądzkiej", celem  w ybra­
nia mężów zaufania na  dzień 23 lutego b. r.

U chw ala się zw ołać zebranie ogólne na 
dzień 23 lutego w lokalu  na „G órze Zamkowej" 
godz. 6,30.

U chw ala się p row adzenie k a rto tek i. Zlega- 
lizow anie tego uzależnia się od porozum ienia 
się w tej spraw ie z Poznaniem .

Uchwalono w yasygnować 100 zł, na za ­
kup książek d la  biblj. Związkowej.

Z ogólnego zebrania w dn. 23 lutego 1929 r.

Na ogólnem zebran iu  w dniu 23 b. m. w y­
głosił kol. p. W eiss obszerny re fe ra t o ogólnej 
sytuacji, podaiąc m. in. do w iadom ości stan  o r­
ganizacyjny poszczególnych oddziałów  oraz 
zw iązków  zagranicznych.

O stateczne po łączen ie  z T oruniem  przyjęto  
do w iadom ości i w yrażono na to  sw ą zgodę.

Pod punktem : Spraw a nadm iaru  uczni — 
przy jęto  do w iadom ości p lan  działania w spól­
nie z Poznaniem  oraz jednom yślnie podkreślo ­
no konieczność uregulow ania te j spraw y, k tó ­
rej obecny stan  grozi w byt organizacji oraz 
jej członków, jak  też przyczynia się do u p ad ­
ku Doziomu w ykształcenia zawodowego.

W  w olnych głosach polecono radnym  do 
Pow. K asy Chorych poczynienie kroków, celem 
podw yższenia św iadczeń za czas choroby jak 
i zw iększenia liczby lekarzy  kasow ych w cza­
sie obecnego bezkon trak tow ego  stanu  z le k a ­
rzami.

N a zebran ie  staw ili się członkow ie dość 
licznie, co św iadczy o w zrastającem  zrozum ie­
niu zadań organizacji.

Z posiedzenie Sekcji Składaczy Maszynowych.
W  dniu 24 lutego b. r. Sekcja Składaczy 

M aszynowych odbyła swe roczne zebranie 
w lokalu  związkowym.

Ze spraw ozdania Z arządu w ynika, że w o- 
k resie  roku  ubiegłego urządzono zebrania, w y­
cieczki i pogadanki, na k tórych  om aw iano róż­
ne  tem aty  zaw odow e, społeczne i koleżeńskie. 
A bonow ane przez Sekcję pism o zaw odowe 
„T echnische M itteilungen" i inne, oddają k o ­
legom cenne usługi i cieszą się w ielką w zięto- 
ścią w w ypożyczalni. P rócz tego Sekcja abo- 
nu ie „K alkulacje drukarsk ie".

W wnioskach uchwalono rozszerzyć d z ia ła l­
ność Sekcji na  w szystk ie p laców ki O ddziału 
Pom orskiego, zaprow adzić s ta ty stykę  odnośnie 
p racujących na te ren ie  działalności Śekcji m a­
szyn do składania, w arunków  p racy  i płacy, 
o raz naw iązać k o n tak t ze sk ładaczam i m aszy­
nowymi w innych O ddziałach.

S k ład  Zarządu Sekcji pozostał bez zmiany, 
k tó ry  stanow ią: kol. P ielaw a — prezes, kol. 
B ożejko —  sek re ta rz  i skarbnik  oraz kol. 
K w intkiew icz — kom, rew .

Po omówieniu k ilku  pom niejszych spraw  
zakończono zebran ie  hasłem  „Cześć Sztuce".

Z ODDZIAŁU ŁÓDZKIEGO.
W  dniu 2 lutego r. b. odbyło się w O ddzia­

le Łódzkim  roczne w alne zebran ie  członków  
z następującym  porządkiem  dziennym : 1) Za­
gajenie Zebrania; 2) W ybór przew odniczącego 
Zebrania; 3) O dczytanie protokułów  z ostatnich 
nadzw yczajnych W alnych Zebrań; 4) S praw o­
zdanie z czynności Z arządu za 1928 r.; 5) S p ra ­
w ozdanie Komisji Rewizyjnej; 6) Spraw ozdanie 
B ibljo tekarzy; 7) W nioski Zarządu; 8} W ybory:
9 członków  Zarządu, 3 —  Komisji Rewizyjnej,
5 — Sądu H onorowego, 3 —  B ibljotekarzy;
9) W olne w nioski członków  Związku.

Z ebranie naznaczono na godzinę 2 po p o ­
łudniu  w pierwszym , a na  3 godz. po południu 
w drugim term inie.

Z ebranie o tw orzył przew odniczący, kol. N o­
w akow ski, o godz. 4.30 po południu  przy  udzia­
le 53 członków . N a ta k  n iską  frekw encję w pły­
n ę ła  opieszałość n iek tórych  członków , lecz 
i dw a dni św iąt kolejnych, rów nież i n iep rzy ­
bycie kolegów  gazetow ych, p racujących z dnia 
1 na 2 lutego w nocy.

Kol. przew odniczący, zagajając zebranie, 
stw ierdza b rak  zain teresow ania kolegów, p rzy ­
puszcza jednak, że w m iędzyczasie nadejdą. To 
też proponuje odczytanie protokułów . Dalej 
w yjaśnia pom inięcie n iek tó rych  drukarń  
w spraw ozdaniu  w spisie drukarń , k tó ry  to 
b łąd  pow stał nie przez złośliwość, lecz w sku­
te k  pośpiechu; spis ten  bow iem  jest inow acją 
i jako w niosek w płynął w ostatn iej niem al 
chwili. P iętnując zachow anie się n iek tó rych  b. 
kolegów podczas ostatn iej akcji naszej, k tórzy  
przeszli do h istorji organizacji jako łam istraj- 
kow ie, w nosi okrzyk: „H ańba im!“, co obecni 
jednogłośnie podchw ycili. Proponuje w ybór 
przew odniczącego zebrania; pow ołano kol. 
Kaz. W iśniew skiego, k tó ry  ze swej strony za­
p rosił na  sek re ta rza  kol. J. P rzybylskiego, na 
aseso ra  zaś kol. J . Musiała.

P ro toku ły  z  ostatn ich  zebrań  odczyta ł kol. 
Przybylski,

Przew odniczący Z ebrania kom unikuje obec­
nym, iż na sali jest nieczłonek, kol. A ndrzejak , 
k tó ry  chce zebranym  zreferow ać swoją sp ra ­
wę, p rosi p rze to , by pozw olono mu pozostać na 
sali. P rzew odniczący w yraża zgodę sw ą n a  p o ­
zostanie kol. A ndrzejaka na  sali, jednakże bez 
praw a zab ie ran ia  głosu, za w yjątk iem  w swej 
spraw ie.

N astępnie zab ie ra  głos kol. Nowakow ski, 
referu jąc p. 4 porz. dzień. Om awiając ca ło ­
roczny okres działalności Zarządu, porusza 
rów nież kroki, jakie Z arząd poczynił w sp ra ­
w ie uczniów w m agistracie łódzkim. Na rezu l­
ta t poczynionych sta rań  trzeba  jeszcze zacze­
kać, spraw ę tę  bowiem Z arząd poruszał przy 
końcu swej kadencji i w dalszym ciągu trzeba  
w kierunku  tym pracow ać, by osiągnąć pew ne 
korzyści. Dalej zaznacza, że spraw ę budow y 
w łasnego domu rów nież poruszał na  prezy- 
djum M agistratu  i uzyskał p rzychylne stanow i­
sko tegoż M agistratu. K w estja ta  jednak  p rzed ­
staw ia się w ten  sposób, że dom tak i budow ać 
możemy w espół z innem i zw iązkam i za w łasne 
pieniądze, na tu ra ln ie  przy w ydatnej pomocy 
M agistratu, k tó ry  odda nam  na  ten cel plac 
pod  budow ę domu zw iązkow ego. Również 
i pom ocy finansow ej nie odm aw ia nam  M agi­
stra t, k tó rą  udzieliłby nam  w form ie pożyczki. 
W końcu stw ierdza, że Zarząd czynił w szystko 
co mógł dla organizacji i kolegów , k tó rzy  zw ra­
cali się o jakąkolw iek pom oc do Zarządu.

N astępnie zdaje spraw ozdanie sek re ta rja tu  
kol. Przybylski, w yjaśniając stosunki z d ru ­
karn ią  F. Rydlew skiego. R ów nież omawia 
spraw ę uczniów wogóle a  w drukarn i K otkow ­
skiego w szczególności. O dczytuje list, w ysła ­
ny do w ydziału O św iaty i K ultury  przy  M a­
gistracie łódzkim  w spraw ie zaw odowego 
kszta łcen ia  uczniów jak  rów nież i hygjeny 
w zak ładach  drukarsk ich . Dalej om awia sp ra ­
w ę unorm ow ania p racy  w poszczgólnych d ru ­
karniach, gdzie nie p rzestrzega  się godzin p ra ­
cy w myśl obow iązującej umowy. Z w raca uw a­
gę zebranych, aby w łaściciele honorow ali za ­
w artą  um ow ę co do w ynagradzania kolegów 
stosow nie do obow iązującego minimum i o 
p rzestrzeganie  tegoż przez sam ych kolegów. 
P iętnu je  rów nież n iekoleżeńsk ie  stanow isko 
pracu jących  przy „N eue L odzer Zeitung" w o- 
k resie  ostatn iego strajku, k tó rzy  w brew  uchw a­
le ogólnego Z ebrania nie w nieśli otrzym anej 
nadw yżki p łac na  rzecz strajku jących  kolegów 
akcydensow ych. P o tęp ia  stanow isko tych  b. 
kolegów , k tó rzy  podczas stra jku  otrzym ali od 
organizacji nadzw yczajne zapomogi i mimo z ło­
żonych deklaracyj, do tąd  nie należą do Związ­

ku, ani też  pobranych zapomóg nie zwrócili. 
Zaznacza, że zapom ogi te  Z arząd może ściągnąć 
od nich drogą sądow ą, co poleca uw adze 
przyszłem u Zarządow i. K ończąc, zaznacza, że 
na  zapy tan ia  udzielać będzie odpowiedzi.

Kol A dam czew ski odczytuje spraw ozdanie 
kasow e i objaśnia dlaczego %% od kapitałów  
podzielony jest na 2 pozycje. Również stw ier­
dza pom yłkę korek to rską , jaka w rad ła  się do 
spraw ozdania.

P ro toku ł komisji Rewizyjnej odczytuje czło­
nek  te jże  kol, Zdziechowski.

Spraw ozdanie b ib ljo teki zdaje kol. H etm an 
(bibljotekarz).

N ad poszczególnem i punktam i spraw ozda­
nia o tw iera  przew odniczący, kol. W iśniewski, 
dyskusję. Jak o  pierw szy mówca zab ie ra  głos 
sam przew odniczący i dowodzi, że w w alce
0 by t Zarząd sto i na  straży  naszych interesów
1 popraw y naszego bytu. To też  dziwi się, że 
ci, k tó rzy  otrzym ali 35 i w ięcej p rocen t pod­
w yżki nie czują się w obow iązku być cz łonka­
mi organizacji i dziś ich tu niem a. Korzyści 
uzyskali w łaśnie ci, k tó rzy  do tąd  n ie są człon­
kam i związku, bo blisko 30 do 40 zł., natom iast 
starsi koledzy, k tó rzy  w yw alczyli sobie indy­
w idualne w arunki płacy, otrzym ali zaledw ie 
po 10 zł. podw yżki. S trajk  się nam  udał, dzię­
ki olbrzymim kosztom  i d latego też  w p rzyszło­
ści nie należałoby  w spierać tych, k tó rzy  nie są 
członkam i organizacji i znają nas ty lko  w po­
trzeb ie . N iema nic do zarzucenia spraw ozdaniu 
i pop iera  nadal myśl um ieszczania w spraw o­
zdaniach sek re ta rja tu  w szelkich ważniejszych 
przejaw ów  życia organizacyjnego za cały  rok 
p racy  celem  upam iętnienia tych szczegółów 
i w ażniejszych m om entów . K ończąc naw ołuje 
do zab ie ran ia  głosu w kw estji spraw ozdania. 
Poniew aż n ik t nie zab ie ra ł głosu w kw estji 
spraw ozdania, przew odniczący zebran ia  za­
rządza głosow anie nad  absolutorjum  dla u s tę ­
pującego zarzadu. W niosek dla absolutorjum  
przeszed ł jednocześnie.

N ad p ro tokułem  Komisji rew izyjnej w yw ią­
za ła  się obszerna dyskusja w spraw ie uwagi 
komisji rew izyjnej co do w ydatkow ania zbyt 
dużej sumy na przyjęcia delegacyi. Szereg 
mówców, m. in. kol.: N owakowski, Przybylski, 
A dam czew ski, M ajewski, W iśniew ski i in. z a ­
b ierali głos w tej spraw ie, dow odząc koniecz­
ności podobnych w ydatków . W  odpow iedzi 
i w obronie uczynionej w zm ianki w p ro tokule 
zab ierają  głos członkow ie komisji rewizyjnej 
kol.: Zdziechow ski i M arcinkow ski, którzy
uzasadniają swe stanow isko i stw ierdzają, że 
w zm ianką tą  nie czynią zarzu tu  zarządow i, lecz 
konsta tu ją  fak t dokonany przekroczen ia  
uchw ały ogólnego zebran ia  z 1928 r. w myśl 
k tórej zarząd  m iał polecone stosow ać jak na jda­
lej idące oszczędności. Po w yczerpaniu  dysku­
sji p ro to k u ł Kom. Rew. p rzy jęto  do w iado­
mości.

W  spraw ie b ib ljo teki w yrażono życzenie, by 
rem onty  w b ibljo tece w ykonyw ane były  w p o ­
rze letniej, podczas k tórej panuje mniejsza 
frekw encja, niż w porze zimowej. W yrażono 
rów nież życzenia w ybrania  specjalnej komisji, 
k tó raby  dokładnie oszacow ała w artość  bibljo­
teki.

P rzystąpiono do w yboru członków  Zarządu.
W ybrano komisję sk ru tacy jną w składzie 

kol.: D ębow skiego, M ilicha i Paw laczyka.
Podczas p rzerw y dla obliczania głosów 

przystąp iono  do rozpatrzen ia  spraw y kol. A n­
drzejaka. Spraw ę referuje kol. Przybylski, za ­
znajam iając zebranych z tłem  sprawy, k tó re  
jest następujące: kol. A ndrzejak  w ykreślony
był za  n iep łacen ie  sk ładek  w maju 1928 r. 
W  październ iku  tegoż roku  p rzed  akcją  cenni­
kow ą złożvł pow tórną  dek larac ję  i zaczął p ła ­
cić w kładki, uzależniając jednak należenie 
swoje do Związku od anulow ania mu w szyst- 
skich zaległości poprzednich  i przyjęcia go na 
starych  praw ach. Zarząd na  tak ą  koncepcję się 
n ie zgodził, w obec czego kol. A ndrzejak  za­
p rzestał płacić w kładki. Mimo to, zarząd  
postanow ił spraw ę jego p rzekazać do ro zp a­
trzen ia  najbliższem u Ogólnemu Zebraniu. P o ­
niew aż dw ukrotn ie zw oływ ane zebran ia  nie 
odbyły się z pow odu nikłej liczby przybyłych 
członków , Zarząd sam rozstrzygnął spraw ę kol. 
A ndrzejaka. Kol. A ndrzejakow i, k tó ry  z uchw a­
łą  zarządu  nie chciał się zgodzić, zakom uniko­
w ano, że może decyzję zarządu zaskarżyć na 
ogólne zebran ie , o ile jednakże w m iędzycza­
sie w k ładek  p łac ić  nie będzie, uw ażany b ę ­
dzie za skreślonego z listy  członków , to  też  n a ­
stąp iło  w dniu 30 grudnia r. ub.

Kol. A ndrzejak  dowodzi, że p łacić  sk ładek
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nie mógł, gdyż pracow ał po 3 — 4 dni w ty ­
godniu i zarab ia ł od 50 do 60 zł. tygodniowo. 
D eklaruje się zapłacić  zaległości do czasu w y­
kreślen ia  go i pozostać na starych  praw ach. 
Prosi zatem  zebranych o wzięcie tego pod uw a­
gę i przychylne rozpatrzen ie  tegoż.

Nad spraw ą tą  w yw iązała się obszerna dy­
skusja, w której p raw ie w szyscy w ypow iadali 
się przeciw ko dow odzeniom  kolegi A ndrzeja­
ka. W rezu ltacie  zgłoszono 3 w nioski, z k tó ­
rych w niosek kol. A dam czew skiego, by w zglę­
dem kol. A ndrzejaka zastosow ać w całości od ­
nośny parag raf regulam inu, p rzeszed ł w iększo­
ścią gtosów. Tem samem teza zarządu  została 
u trzym ana. Kol. A ndrzejak  ośw iadczył, że w o­
bec tak iej uchw ały ma jeszcze czas 2 la ta  z a ­
pisać się na  członka na now ych praw ach.

W yniki w yborów  były następu jące:
Do Z arządu w ybrano: Kol. Rajew skiego,

N ow akow skiego, W iśniew skiego Kaz., P rzy­
bylskiego, Przedm ojski'ego, A dam czew skiego, 
M uszyńskiego, M aliszew skiego i M ajewskiego.

Do Komisji Rewizyjnej kol.: M arcinkow ski, 
Burm an, W iśniew ski W.

Do Sądu Polubow nego: kol. P ie truszew skie­
go, M usiała, G aw rońskiego, M yszkiew icza, 
Zdziechow skiego.

N a b ib ljo tekarzy  w ybrano przez aklam ację 
kol.: K ieszniew skiego, H etm ana, Gulczyńskie­
go, Kamińskiego.

Ja k o  renum erację  dla członków  zarządu, 
nie pobierających  w ynagrodzenia, dla b ib ljo te­
karzy  i komisji rew izyjnej uchw alono jed n o ra­
zowo 800 zł.

Kol. przew odniczący zebran ia  proponuje 
kupno radja, co ogólne zebran ie  uchw aliło.

Postanow iono rów nież pow ołać do życia 
Kom. Kult. Ośw. i n a  członków  tejże w ybrano 
kol.: D ębowskiego, Jureck iego , P ilarskiego,
M yszkiew icza, G órskiego, B urm ana, P ie tru ­
szew skiego, M ilicha i Jakóbczyka.

Jak o  w nioski p rzeszły : w niosek Zarządu:
W ypow iedzieć bezw zględną w alkę tym k o le ­
gom, k tórzy  p racu ją  a nie należą i nie chcą n a ­
leżeć do Związku.

W niosek kol. H ofsesa O.: w nieść na na j­
bliższy Zjazd w niosek, by tych  członków , co 
pracu ją  3 dni w tygodniu zw olnić od p łacen ia  
składek.

Na tem  zebran ie  zam knięto.

Na odbytem  w dniu 6 lutego pierw szem  po ­
siedzeniu now oobranego Z arządu podzielono 
m andaty w następu jący  sposób: Na prezesa w y­
brano  kol. N ow akow skiego Ai., na zastępcę 
przew odn. —  kol. W iśniew skiego Kaz., na  se ­
k re ta rza  —  kol. Przybylskiego J ., na zast. se ­
k re ta rza  —- kol. Przedm ojskiego, na skarbn i­
ka  —  kol. A dam czew skiego, na zast. skarbn i­
ka —  kol. R ajew skiego; na  członka B iura p ra ­
cy — kol. M uszyńskiego E., na asesora — kol. 
M ajewskiego L.; na gospodarza —  kol. M ali­
szew skiego J.

Z ODDZIAŁU ŚLĄSKIEGO.
W dniu 2. II. odbyło się zebranie członków 

O ddziału K atow ickiego. P rzew odniczący, kol. 
Patalong, zagaił zebran ie , w itając obecnych, 
w yraża rów nocześnie ubolew anie nad  opiesza­
łością n iek tó rych  kolegów , k tó rzy  nie doceniają 
znaczenia zebrań. Po zakom unikow aniu p o rząd ­
ku dziennego, kol. sek re tarz  odczy ta ł p rotokuł 
z ostatn iego zebrania, k tó ry  przyjęto  bez zmian 
do wiadomości.

A żeby nie przeciągać zbytnio dyskusji, kol. 
G orzelik  postaw ił w niosek udzielenia głosu po ­
szczególnym  mówcom na przeciąg  3 m inut, co 
zatw ierdzono  uchw ałą jednogłośnie. — Przyjęto  
na członka Związku kol. S tanoszka, k tórego 
przyjęcie na ostatn iem  zebran iu  odroczono z po­
w odu nieobecności jego. — Koi. S trzódka im ie­
niem  Komisji, w ybranej na  ostatn iem  zebraniu 
w celu stw ierdzenia  niepraw dziw ych zarzutów  
kol, Ćwiękały, sk ierow anych przeciw  Z arządo­
wi, na podstaw ie zbadanych protokułów , stw ier­
dza praw idłow e postępow anie Z arządu w zglę­
dem  jego osoby i bezpodstaw ność zarzutów .

Przebieg  p lenarnego  posiedzenia Z arządu 
G łów ego w W arszaw ie scharak teryzow ał kol. 
przew odniczący. N ad spraw ozdaniem  rozw inęła 
się szeroka dyskusja, w toku  k tó re j kol. G abrjel 
postaw ił wniosek w ybrania specjalnej komisji,

k tó rab y  zaję ła  się p rzedw stępnem i krokam i zo r­
ganizow ania personelu  pom ocniczego. W niosek 
oddany pod głosow anie p rzy jęto  jednogłośnie. 
Do Komisji w ybrano kol.: Bilika, W ieczorka 
T eodora  i M ączyńskiego.

Ze spraw ozdania z zabaw y, złożonego przez 
kol. W ąsika, w ynika, iż zabaw a pod każdym  
względem  uda ła  się znakom icie. Spraw ozdanie 
pow yższe przyjęto  bez dyskusji do w iadomości.

Spraw ozdanie kasow e za 4 kw arta ł i z ruchu 
członków  zdał kol. Superniok, k tó rego  zgodność 
po tw ierdził im ieniem Komisji Rewizyjnej kol. L. 
Jochem czyk. Z zadow oleniem  stw ierdza, że licz­
ba  zalegających się zmniejszyła. Kol. G abrjel 
staw ia zapy tan ie  do tyczące pozycji kosztów  ad ­
wokackich w spraw ie kol. D. K w estję tę w y jaś­
nia kol. Superniok. Na koniec kol. G orzelik 
stw ierdza sku teczne w yniki energicznej akcji 
Zarządu, stosow anej względem  zalegających, 
d la zupełnego w ykorzenienia tego zła, prosi 
Zarząd, by nadal kroczy ł po obranej drodze do­
póty , dopóki zupełn ie  nie zniknie z horyzontu 
opieszałość n iek tórych  kolegów  z płaceniem  
w kładek.

D otychczasow e zabiegi około rew izji naszej 
ta ryfy  p rzedstaw ił kol. Patalong. Zaznacza, że 
do chwili obecnej, ze strony  pracodaw ców  nie 
doręczono nam  wniosków, mimo że nasze w nio­
ski zostały  p. N eum anow i doręczone. Z pow odu 
rozdw ojenia pom iędzy pryncypałam i, stw orzyła 
się niejasna sytuacja, k tó ra , być może, w  naj­
bliższym czasie się wyjaśni. N ad spraw ą pow yż­
szą rozw inęła  się szeroka  i rzeczow a dyskusja, 
w k tó re j poszczególni mówcy w skazyw ali na 
różne b rak i w dotychczasow ej taryfie . W yrazi­
li jednak nadzieję, że Zespół P racy  dołoży 
w szelkich sił, by w szystkie te  ulepszenia, k tó re  
m ają  inne dzielnice, a oparte  na  ustaw ie pań- 
stw oew j, zostały  i na naszym  te ren ie  w prow a­
dzone w życie, a  ogół kolegów  poprze ją w tej 
pracy.

W niosek kol. Pastuszka dot. zakupu maszyny 
do pisania przyjęto  jednogłośnie.

W  w olnych głosach kol. P. staw ił w niosek, 
prosząc Z arząd o opracow anie w yrazów  te c h ­
nicznych w języku polskim . P ozatem  staw iono 
w niosek z żądaniem , w szczęcia natychm iasto ­
w ych pertrak tacy j w celu podw yższenia za ro b ­
ków. —  Kol. M ączyński apeluje do kolegów, by 
zechcieli zw rócić w ypożyczone książki, ze 
w zględu na  zbliżające się zam knięcie roku sp ra ­
wozdawczego. —  Po w yczerpaniu  porządku 
dziennego zam knął kol. przew . zebran ie  o go­
dzinie 2-ej po poł.

Z ODDZIAŁU CIESZYŃSKIEGO.
W  niedzielę, 17 lutego b. r. odbyło się W al­

ne Zebranie O ddziału Cieszyńskiego Związku 
D rukarzy i P. Z. w lokalu p. Cichego.

Przew odniczący kol. S taszczak  P aw eł zagaił 
^ b r a n ie  o godz. 10, poczem  sek re ta rz  kol. 
W orliczek, odczytał p ro tokuł z ostatniego W al­
nego Zebrania, k tó ry  zosta ł bez m ian .przy jęty .

N astępnie przew odniczący sk łada  sp raw o­
zdanie z całorocznej działalności, z k tórego  
w ynika, że pod względem  w arunków  pracy  
i płacy najw ażniejszem  w ydarzeniem  było uzy­
skanie podw yżki 7%  w dniu 26 w rześnia z. r. 
bez s tra jk u  na mocy w yroku Sądu rozjem cze­
go. Pod koniec okresu  spraw ozdaw czego cen­
nik w ypow iedziany zosta ł przez obydw ie strony 
i stoim y znow u p rzed  pertrak tac jam i. Poczy­
niono rów nież przygotow ania do cennika ogól- 
no-państw  owego.

Ruch członków. W  dniu 31 grudnia 1928 r. 
O ddział Cieszyński liczył 26 członków. W  cią- 
go roku  w stąpili do Związku jako now ypisa- 
ni kol.: FischI, Hess i Lanc. Z poza C ieszy­
na przybyli na teren  tu tejszego O ddziału kol. 
W ism inger, M ajew ski i Stec; w ystąp ił zaś ze 
Związku (przeszedł do Zw. czeskiego) kol. M o­
kry.

Zebrań odbyło się w r. 1928: jedno W alne,
9 członkow skich oraz 5 posiedzeń Z arządu. C e­
lem zacieśnienia stosunków  tow arzyskich, Zw ią­
zek u rządził również w ycieczkę w B eskidy na 
Czantorję.

Z arząd  przeprow adził także k ilka interw en- 
cyj ustnych wzgl. pisemnych u pryncypałów  
i w ładz, zaś przew odniczący i skarbnik brali 
udział w częstych delegacjach do Katowic 
i B ielska.

P rzy  wyborach do R ady K asy Chorych w 
Cieszynie weszli dwaj członkow ie i jeden za ­
stępca.

N a polu ubezpieczenia na w ypadek bezro­
bocia, choroby, stra jku , śm ierci itp. u jed n o s ta j­
niono św iadczenia lokalne przez założenie 
w spólnie z O ddziałem  bielskim  „O gniska" w 
dniu 15 lutego 1928 r.

N astępnie skarbnik  kol. P rzybyła J a n  z ło ­
żył spraw ozdanie kasowe.

Spraw ozdanie z działalności b ib ljo teki zdał 
kol. A resin W ilhelm . B ibljo teka cieszyńska li­
czy 437 książek, w ypożycza się książki raz  na 
tydzień, a zainteresow anie się b ib ljo teką w śród 
kolegów jes t znaczne.

Im ieniem kom isji rew izyjnej kol. Gum ela 
H erm an ośw iadczył, że w szelkie księgi i za łącz­
niki znaleziono w porządku, wobec czego ze­
bran ie  uchw aliło jednogłośnie ustępującem u Z a­
rządow i absolutorjum .

Po spraw ozdaniach rozw inęła się żywa d y ­
skusja, poczem zebranie zostało przerw ane, ce­
lem wspólnej fotografji. N astępnie odbyły się 
w ybory nowego Zarządu, do którego weszli: 
przew odniczącym  w ybrany został kol. S tasz­
czak Paw eł, zastępcą przew. kol. H aw lik R u­
dolf, sekretarzem  kol. W orliczek K arol, skarb ­
nikiem  kol. P rzyby ła  Jan , członkam i Zarządu 
koledzy: M raczek Rud., kol. Ćmiel Ludwik,
i Szczęsny R udolf; bib ljo tekarz  kol. A resin W il­
helm. Rewizoram i koledzy: Pastucha Józef
i B ranny Alojzy.

OSTRZEŻENIE,

Otrzymujemy zawiadomienie z W łoc­
ławka, że tam w  drukarm pp. Neumana 
i Tomaszewskiego wynikł zatarg. Drukarnia 
ta, łamiąc niedawno zawartą urnowy, nie 
chce przestrzegać związkowego pośredni­
ctwa pracy; uznaje za korzystniejsze dla 
siebie przyjmowanie z wolnej ręki, gdyż 
w ten sposób może zarobki obniżać.

Koledzy zaprotestowali przeciwko ła ­
maniu umowy, a gdy protest nie pomógł, 
porzucili pracę. Drukarnia ta, wiedząc, iż 
na miejscu nie znajdzie nikogo, ktoby 
chciał zdradzić w łasne interesy robotnicze, 
i stanąć do pracy, zamieszcza aż w  dwóch 
miejscowych dziennikach olbrzymie o g ło ­
szenie, iż poszukuje drukarzy, ale jedynie 
nienależących do Związku.

Podajemy fakt ten do Wiadomości, 
przestrzegając niezw iązkow ców, że w ra­
zie objęcia kondycji w  drukarni Neumanna 
i Tomaszewskiego, wciągnięci zostaną na 
hańbiącą listę łamistrajków i nigdzie do or­
ganizacji przyjęci nie będą.

RÓŻNE WIADOMOŚCI,
Polskie B iuro T urystyczne POLTUR., pozo­

stające pod p ro tek to ra tem  Polskiego T ow arzy­
stw a K rajoznaw czego i Polskiego Touring K lu­
bu, uznane zostało  przez w szystkie organizacje, 
należące do Zw. Polskich T ow arzystw  T ury ­
stycznych jako cen tra la  dla organizacji w ycie­
czek po Polsce.

POLTUR organizuje rów nież 3-dniowe w y­
cieczki zbiorow e do Poznania na Pow szechną 
W ystaw ę K rajow ą w roku  bieżącym , zapew nia­
jąc zgłoszonym uczestnikom : dogodną podróż 
w uzyskanych od M inisterstw a K om unikacji na 
ten  cel w agonach II i III klasy za op ła tą  50% 
norm alnej taryfy, kw atery , w yżyw ienie oraz 
zw iedzenie m iasta i okolic.

G rupa w inna liczyć minimum 25 uczestn i­
ków, zgłoszone grupy mniejsze będą  dołączone 
do ogólnej w ycieczki w kolejności zgłoszeń.

Celem  zapew nien ia  odpow iedniej ilości 
kw ater, prosim y o w czesne nadsy łan ie  zgło­
szeń.

W szelkich inform acji udziela, oraz p rzy jm o­
w anie zgłoszeń za ła tw ia  biuro POLTUR, W ar­
szawa, Nowy Św iat Nr. 57 m. 4, tel. 104-57.
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